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W ęgierska  d elegacja  rządoira  
p rzyb yła  ruczoraj do Polski

W  sk ład  delegacji w ęg iersk ie j, k tó ­
r a  p rzyby ła  w  dn iu  17 bm. do Polski 
poza p rem ierem  L ajosem  D innyesem  
w chodzą: w icep rem ier M atyas R ako- 
si, m in. spr. zagr. E rik  M olnar, m in. 
sp raw ied liw ości Is tv a n  Riesz, m in  
obrony  narodow ej P e te r  V eres oraz 
m in. ro ln ic tw a  Is tv a n  Dobi. W d ro ­
dze do Polsk i delegacji tow arzyszył 
po3el R.P. w  B udapeszcie — dr. F i- 
derkiew icz.

N a g ran icy  w  Z ebrzydow icach  d e ­
legac ję  w ęg ierską  pow ita li tow . w i- 
cem in. Leszczycki, poseł w ęg iersk i w  
W arszaw ie — Geza R evesz, w ice- 
w ojew . śląsk o -d ąb ro w sk i Z iętek  oraz 
dow ódca okręgu  w ojskow ego W roc­
ław , gen. D aniluk.

N a D w orcu G łów nym  w  W arsza­
w ie  w ęg ierską  delegację  rządow ą o- 
czek iw ali p rezes R ady M inistrów  
tow . Józef C yrankiew icz, w icep re ­
m ierzy  — tow. W ładysław  G om ułka 
i A nton i K orzycki, tow . m in. M odze­
lew ski, M arszałek  M ichał R o la-Ż y­
m iersk i, tow . m in. Św iątkow ski, k o ­
m en d an t głów ny MO tów . gen. Wi­
to ld , sekr. gen. M SZ tow . am b. 
W ierbłow ski, p rezes Tow. P rzy jaźn i 
P o lsko-W ęgiersk ie j, tow . w icem in. 
Sztachelski, tow. m in. Grosz, dyr. 
p ro tokó łu  dyplom atycznego G ubry- 
nowicz, w iceprezyden t S trzeleck i 
o raz  członkow ie poselstw a R epub li- 
k : W ęgierskiej w  pełnym  składzie.

O becni byli rów nież p rzed staw i­
ciele k o rp u su  dyplom atycznego z 
dziekanem  — am b. ZSRR W iktorem  
L iebiediew em , am b. R aiciu, am b. P i-  
sek, am b. T agaro ff, pos. Sancho 
A reas, pos. W estring, pos. D aniel- 
sen. i in.

P ociąg  z gośćmi w ęg iersk im i p rzy ­
by ł do W arszaw y o godz. 10,03, w i­
tan y  dźw iękam i w ęgierskiego h ym ­
nu  narodow ego. Po p rze jśc iu  p rzed  
fro n tem  ustaw ionej na  dw orcu  kom ­
pan ii honorow ej W ojska Polskiego 
p rem ie r D innyes w ygłosił k ró tk ie  
przem ów ienie  do m ikro fonu , w  k tó ­
ry m  w  serdecznych  słow ach p o d ­
k reś lił znaczenie p rzy jaźn i polsko- 
w ęgiersk iej.

Z dw orca goście w ęgierscy  od je­
chali do pa łacu  M yśliw skiego, 
gdzie zam ieszkają  w  czasie swego 
p oby tu  w  W arszaw ie.

W godzinach po łudniow ych goście 
w izy tow ali członków  rząd u  po lsk ie­
go. P rem ie r D innyes w  to w arzy ­
stw ie w icep rem iera  R akosi w izy to­
w ał w  P rezyd ium  R ady  M inistrów  
tow. p rem ie ra  C yrankiew icza.

Po po łudn iu  goście w ęgierscy 
zw iedzili stolicę.

W godzinach w ieczornych prezes 
R ady M inistrów , tow. C yrankiew icz, 
podejm ow ał członków  w ęgiersk iej 
delegacji rządow ej obiadem .

Zalecenia londyńskie prowadzą 
do zagrożenia Francji i Polski

N ota Polski do rządu  
R epublik i F rancuskiej

Am basador R. P. w Paryżu Jerzy Putram ent złożył na 
ręce m inistra spraw zagranicznych Francji Bidault notę, 
w której rząd polski precyzuje swoje stanowisko wobec 
zaleceń konferencji londyńskiej w sprawie Niemiec.

Po stwierdzeniu, że zalecenia londyńskie z nieubła­
ganą logiką prowadzą do odrodzenia niemieckich sił 
agresywnych, czyli w konsekwencji do bezpośredniego 
zagrożenia Francji i Polski, rząd polsju, kierując się tro­
ską o najżywotniejsze interesy narodu polskiego i troską 
o wspólność interesów Francji i Polski, protestuje prze­
ciwko tym zaleceniom.

N iem iec i ich ro li w śród  innych  n a -  I E uropy  i w yłączen ia  z całości N ie- 
rodów , m ogą zapadać ty lko  na za- m iec ich  części zachodniej, k tó ra  
sadzie porozum ienia  m iędzy 4 m o- uzyskuje  specyficzną ro lę  w  zachod- 
carstw am i, za pośredn ic tw em  in s ty - niej E urop ie  i w  o p arc iu  o sw ój d©-

Prem ier Z apotocky o program ie  
n o iu eeo  rządu C zech o sło w a cji

P R A G A  P A P . —  N a posiedzen iu
p a rla m e n tu  p rem ier Z apotocky  w ygło­
s ił  expose, w k tó rym  p rzed staw ił pro- 
j .  am swego rządu .

R ząd  —  pow iedział Z apotocky  — 
dołoży  w szelkich  s ta rań , aby 2-letmi 
p ic a  gcspcda.rczy został w term in ie  
w ykonany. W ten  sposób stw orzone 
zostar.ą  podstaw y  do now ego 5-letm e- 
go .planu gospodarczego.

P rzed staw ia jąc  zasad y  przyszłego 5 
letn iego  plr.au  gospodarczego, Zapo- 
tookv p o d k re ś l ił , że głów nym , celem  
tego  p lan u  jes t znacząc  pedra 'es'eo 'e  
s to p y  życiowej ludności m iast i wsi. 
W ykonan ie  p rzyszłego  5-letniego p la ­
nu  um ożliw i zw iększenie konsum cji

o 60% w porów naniu  z poziomem 
przedw ojennym .

P o lity k a  zagran iczna C zechosłow a­
c ji —  pow iedział Z apo tocky  o p arta  
będzie n a  p rzy jazn y ch  s to su n k ach  ze 
w szystk im i k ra ja m i dem okra tycznym i 
św ia ta  pod vyarunkiem w zajem ności, 
w zajem nego poszanow ania i dobrej 
woli z obu stron

,,O p ie ra jąc  się n a  naszych so ju ­
szach  — pow iedział p rem ier — w 
szczególności na so juszu  ze Zwiąż: 
kiem  R adzieckim  — patrzym y spokoj 
mię w przyszłość, mimo w szystkie '- 
pogróżek  j  p o trzą san ia  szah e lk ą  w K o ­

łach  im p eria lis ty czn y ch ’*.

Nota Polski ma brzmienie nastę­
pujące:

,,Z alecenia londyńsk iej k o n fe ren ­
cji trzech  m o carstw  z udziałem  B el­
gii, H olandii i L uksem burga, ogło­
szone w dn iu  7 czerw ca r. b., w zbu­
dziły g łęboki n iepokój rząd u  i n a ­
rodu  Polskiego, k tó ry  w  w yniku  
dośw iadczeń h is to rii p rzekonany  jes t 
o tym , że u regu low an ie  p roblem u 
n iem ieck iego  na  zdrow ych podsta­
w ach  je s t w aru n k iem  bezpieczeń­
stw a i pokoju.

R ząd Polsk i n ie jednok ro tn ie  d a ­
w ał w yraz  opnii całego narodu  
Polskiego co do sposobu u reg u lo w a­
n ia  tego problem u, a w szczególno­
ści sfo rm ułow ał ją  w obec zastęp ­
ców M inistrów  S p raw  Z agran icz­
nych  w  styczniu  1947 r. w  L ondynie 
oraz w  dek la rac ji, ogłoszonej przez 
m in istrów  sp raw  zagran icznych  P o l­
ski, C zechosłow acji i Jugosław ii w 
P radze , w  lu tym  1948 r.

R ząd nasz i społeczeństw o polskie 
są p rzekonane, że dośw iadczenie 
h is to rii, a w  szczególności dośw iad­
czenie o sta tn ie j w o jny  i okupacji 
potw ierdziły  ra z  jeszcze n a tu ra ln ą  
zbieżność in teresów  Polski i F ra n ­
cji w obec n iebezpieczeństw  a ag re ­
sji n iem ieckiej.
1 O dm ienność poglądów’ rząd u  f ra n ­
cuskiego i rząd u  polskiego odnośnie

fo rm  organ izacji N iem iec ' pow ojen­
nych nie . pow inna przeszkadzać 
do sam ej konieczności zabezpiecze­
n ia  się p rzed  m ożliw ością przyszłej 
ag res ji Niemiec.

D latego też n a ró d  polski m ia ł p ra ­
wo spodziew ać się, że w  sp raw ie  Nie 
m iec glos F ra n c ji — jedynego w ie l­
kiego m ocarstw a, sąsiadu jącego  bez­
pośredn io  z N iem cam i, z n a tu ry  rze ­
czy n ie może godzić w  podstaw ow y 
in te res  bezpieczeństw a k ra jó w , są ­
siadu jących  z N iem cam i, w  te j licz­
bie i Polski, an i go pom ijać.

R ząd polski s ta ł zaw sze na s tano - j zm ierzają  do u sta len ia  system u sto 
w isku, że decyzje, dotyczące s ta tu tu  | sunków , p row adzących  do podziału

Fala poujodzioiua m in ę ła  Pom orze  
n ie  czyn iąc  m iększych  szkód

P o s ied zen ie  K om itelu  Pom ocy  O fiarom  Pouiodzi

tucji, pow ołanych  do tego pow ojen­
nym i uchw ałam i m iędzynarodow y­
mi.

Z alecenia  londyńsk ie  s tw arza ją  
s tan  rzeczy, k tó ry  w ręcz  podw aża 
podstaw y w spólnego trw ałego  u re ­
gu low an ia  p rob lem u  N iem iec, pom i­
ja ją c  R adę C zterech M inistrów  
S p raw  Z agran icznych  i R adę K on­
tro li d la  N iem iec / i w chodząc w  u- 
p raw n ien ia  w łaściw e ty lko  ty m  in ­
sty tucjom .

R ząd polski nie może ponad to  
zgodzić się z tym , by decyzje w  p o d ­
staw ow ych  sp raw ąch , dotyczących 
N iem iec, były  podejm ow ane z do­
w olnym  uw zględnien iem  ty lko  n ie ­
k tó rych  p ań stw  bezpośrednio  za in te ­
resow anych  przy pom in ięciu  innych, 
w  te j liczbie i Polski, do czego p a ń ­
stw a te posiada ją  p raw o  na  zasadzie 
porozum ień, k tó rych  k o n trah en tem  
je s t rów nież F ranc ja .

Niemcy zachodnie—odskocznią  
do nowej agresji

Z alecenia  k on ferenc ji londyńsk ie j

Sejm ratyfikoiuał umouiy 
polsko - czechosłoirackie

P rzyjęcie  noinych  dekretom  i ustaw
na w czorajszej sesji

Wczorajszym obradom Sejmu Ustawodawczego przewodniczył wi 
cemarszalek tow. Stanisław Szwalbe. Sejm ratyfikow ał um owę po­
między Poiską a Czechosłowacją o współpracy w dziedzinie polityki 
i adm inistracji społecznej oraz o ubezpieczeniu społecznym. N astęp­
nie przyjęto w drugim i trzecim czytaniu szereg ustaw i dekretów.

W icem arszałek  tow. Szw albe o tw o­
rzy ł ob rady  o godz. 11,15 k ie ru jąc  do 
odpow iednich  kom isyj n astępu jące  
rządow e p ro jek ty  ustaw : 1) o roz­
w iązan iu  n ieczynnych  zw iązków  za­
w odow ych, 2) o podziale n ie ru ch o ­
m ości na  obszarach  m iast, 3) o uchy ­
leniu dek re tu  z 1947 r. o organach  
zaopa trzen ia  inw alidzkiego oraz 4) o 
upow ażn ien iu  rząd u  do w ydaw an ia  
dekretów z m ocą ustaw y.

N astępnie  p rzem aw iali: peseł N o­
w acki (SD) i to w /  poseł N ieszporek 
(PPR), k tó ry  om ów ił w alk ę  ludu  cze 
chosłow ackiego w  lu tym  br. M ówca 
podkreślił, że um ow a m iędzy Polską 
a C zechosłow acją je s t p ierw szą  um o­
w ą m iędzynarodow ą, w  k tó re j Z w iąż 
k i Zaw odow e w zięły bezpośredni u - 
dział. . .

W drug im  i trzecim  czy tan iu , przy  
i form y j ok laskach  posłów, S ejm  ra ty fik o w ał

K ulm inacja  -powodziowa w C h e ł­
mnie n a  Pom orzu m inęła  przy  6taei'e 
w ody 7,16 m, W dn iu  17 bm. o godz. 
8 ran o  no tow ano  już sp ad ek  o 35 cm. 
W G ru d z iąd zu  pu n k t ku lm in acy jn y  
c a s tą p ił  w dniu 16 bm. ó godz. 15-ej 
pizy e tan ie  wody 7,12 m.

W oda p o rw ała  drzew o ze S k ładn icy  
Państw ow ych  Z ak ładów  D rzew nych. 
D rzew o -p łynące .z p rądem  w yrw ało  
trz y  p o n to n y  z częściow o rozebranego 
m ostu. Jed en  ponton  został zatopiony, 
dw a pow ażnie  uszkodzone

K ulm in ac ja  w C horzeniow ie (woj. 
pom .) m inęła w środę 16 czerw ca o 
godz. 17 przy  stan ie  wody n a  W iśle

7 12 m. W pow iecie św ieckim  zalane 
zostało  400 h a  ziem i upraw nej i 180 
ha  łąk . S tra t w ludziach , i inw entarzu  
n ie  było.

Pogotow ie przeciw pow odziow e o d ­
w ołane będzie p raw dopodobn ie  w p ią ­
tek  IB bm.

D nia 17 bm. odh,yło się w’ Belwede­
rze pod przew odnictw em  P rezy d en ta  
R zeczypospo lite j posiedzenie Central­
nego K onhtefu Pom ocy O fiarom  Pdwo 
dzi. .W - posiedzen iu  w zięli u dz ia ł: p re ­
m ier tow. J . C yrankiew icz, m in iste r 
P racy  i O piekj Społecznej tow . K. Ru- 
tsinek oraz  w icem in ister S karbu  tow. 
W. K ościński.

P roces przeciiuko B uehlerotu i 
ro zp o czą ł się uj K rakow ie

darni. P rzew idziany  zakres 
w spó łp racy  m iędzy obu k ra jam i w y - i obie um ow y, 
b ieg a ją  poza dotychczas stosow ane j K Zą d o w e  p r o j e k t y  u s t a w  
w zory w  stosunkach  m iędzy p a ń - i w  koiejności sk ład a ją  sp raw ozda- 
stw am i. | n ia; p 0seł L anger (SL) o rządow ym

W dyskusji zab ra ł głos poseł K ie r- j p ro jekcie  u staw y  o odpow iedzialno-

R a ty f i k a c j a  umów 
z C z e c h o s ło w a c ją

P o słan k a  tow. D orota K łuszyńska 
(PPS) złożyła sp raw ozdan ie  K om isji 
S p raw  Z agran icznych  o rządow ych  
p ro jek tach  u staw  w  sp raw ie  ra ty f i­
k ac ji um ow y pom iędzy P olską a Cze 
chosłow acją w  dziedzinie po lityk i i 
adm in is trac ji społecznej oraz o ubez­
p ieczeniu  społecznym . U m ow y obej­
m u ją  39 artyku łów , reg u lu jący ch  sto­
sunk i w zajem ne m iędzy obu  n a ro -

n ik  (PSL) w im ien iu  k lubów  posel­
skich  PSL  i SL, w y raża jąc  nadzieję, 
że n iedługo posłow ie obu s tro n n ic tw ! 
chłopskich  będą m ogli przem aw iać 
im ien iem  jednego, zjednoczonego 
stro n n ic tw a  ludow ego. P rzechodząc 
do um ów  z Czechosłow acją, m ów ca 
zaznaczył, że oba p ań stw a  są p ie rw ­
szym  ob ronnym  w ałem  słow iańszczy 
zny p rzed  ag res ją  n iem iecką, k tó re j 
oprzeć się m ożna jedyn ie  w  połącze­
n iu  ze Zw. R adzieckim . Scem entow a 
n ie  p rzy jaźn i m iędzy obu p a ń s t-  a - 
m i m a specja lną  w ym ow ę w  chw ili 
tw orzen ia  N iem iec zachodnich, 
w brew  uk ładom  ja łtań sk im  i pocz­
dam skim .

(D okończenie na  s tr. 3)

P rzed  N ajw yższym  T rybunałem  N a­
rodow ym  w K rakow ie rozpoczął 6'ę 
w czoraj p roces przeciw ko zastępcy  
g u b ern a to ra  F ra n k a  — d r. B uehlero- 
wi.

W  p ro cesie  p rzew odniczy d r. E im er 
p rzew odn iczący  NTN. O sk arża ją  p ro ­
k u ra to rz y  d r . J e rz y  Saw icki i d r . T a ­
deusz C yprian . O brońcam i z  urzędu  
są  adw okaci: d r. S tan isław  K osiński, 
i d r. B erto ld  R ap p ap o rt.

Do rozp raw y  pow ołano 25 św iad ­
ków. M a te ria ł dow odow y o b jęty  jest 
w 140 tom ach , w tym 20 tomów s a ­
m ych sp raw o zd ań  w ew nętrznego urzę-

m inu jący  po ten c ja ł p rzem ysłow y i 
o sw ych p ro tek to ró w  m oże stać  się 
odskocznią dla now ej ag res ji w  E u­
ropie.

Z alecen ia  te zw iązu ją  struktural­
nie gospodarkę  p ań stw  E uropy  Z a­
chodniej z N iem cam i zachodnim i, 
w ydzielonym i z całości N iem iec w 
odrębny  kom pleks po lityczno-gospo­
darczy i w  pew nym  s topn iu  uzależ­
n ia ją  gospodarkę  tych  państw od 
N iem iec zachodnich.

E lem entem , k tó ry  będzie potęgo­
w ał n iebezpieczeństw o, jest rola Za­
głębia R u h ry  w  t. zw. europejskim  
p lan ie  odbudow y. Zagłębie Ruhry, 
na k tó re  w pływ  k ra jó w  najbardziej 
zain te resow anych  jest coraz bar­
dziej ograniczony, staje się w  tym  
stan ie  rzeczy ośrodkiem  przyszłej 
ekspansji.

System  k on tro li nad  R uhrą , wyłą­
czony z system u  4 -s tro n n e j kon tro li, 
nie może zabezpieczyć nie ty lko  po­
stu la tów , w y n ika jących  z m otyw ów  
bezpieczeństw a, a le rów nież  bezpo­
średn ich  in te resów  gospodarczych 
p ań stw  sąsiadu jących  z N iem cam i.

W sy tuacji, gdy dek o n cen trac ja  
przem ysłu  n iem ieckiego n ie  je s t z re ­
alizow ana, te  zasady  k ry ją  w  sobie 
g roźną m ożliw ość n ieogran iczonego  
k sz ta łto w an ia  się poziom u i k ie ru n ­
ku  p ro d u k c ji w  N iem czech zachod­
n ich  o raz  ich  szybszej odbudow y, n iż  
państw  zniszczonych przez N iem cy 
i kosztem  ty ch  państw .

O baw y te  po tęgu je  fak t, że zale­
cenia k o n feren c ji p om ija ją  zagad­
n ien ie  sp la t rep a racy jn y ch , znacze­
nie k tó ry ch  dla odbudow y k ra jó w  
eu rope jsk ich  nie w ym aga podkre­
ślenia.

W trzy lata po zakończeniu  
wojny i

T aka koncepcja  rozw iązania sp ra ­
wy N iem iec, ja k ą  zaledw ie w  trzy  
la ta  po zakończeniu  w ojny  fo rm u łu ­
ją  zalecenia  londyńskie, p row adzi z  
n ieu b łag an ą  logiką do su p rem ac ji 
gospodarczej N iem iec zachodnich, a  
w ięc do odrodzenia n iem ieckich  sił 
ag resyw nych , czyli w  konsekw encji 
do bezpośredniego zagrożen ia  F ra n ­
cji i Polski.

F ałszyw a po lityka okresu  m iędzy­
w ojennego spow odow ała odrodzenie 
gospodarczej potęgi N iem iec. ■ R ząd 
polski w idzi v ’ uchw ałach  londyń­
skich n iebezpieczeństw o pow tórze­
n ia  tych  fa ta ln y ch  błędów .

R ząd polski sto i na  stanow isku ,

Doln^ Śląsk pod znakiem  
IV W ojew ódzkiego Zjazdu 

D e l e g a t ó w  PPS
Patrz artyk u ły  na str. 4

•dawania ad m in istrac ji „G G ‘ . A k t os­
k a rżen ia  zarząca  d r. B uehlerow i, s e ­
k re ta rzo w i 6tanu, zastępcy  gen era ln e ­
go gub ern a to ra  F ra n k a , że n a ru sza jąc  
p raw o m iędzynarodow e, p o p e łn ił z 
wdasnej in ic ja ty w y  lub z p rz es tę p ­
czych ro zkazów  w ład z  cyw ilnych w o j- j^ e s p ra w a  b e z p ie c z e ń s tw a  i p o k o ju , 
sitow ych i p a rty jn y ch  III  ' R zeszy, I k tó ra  b y ła  fu n d a m e n te m  4 -s tro n -  
zbrodmie p rzeciw ko lu dzkość '. B u eb le r i n y c h  p o ro z u m ień , m u si o p ie ra ć  s ,ę  
d z ia ła ł n a  szkodę  P ań stw a  Polsk iego  w  p ie rw sz y m  rz ęd z ie  n a  u re g u lo w a -

p rzygoto- j n :u  ro z w o ju  g o sp o d a rczeg o  N iem iec ,i .jego obyw ateli p lan u jąc , 
w ując, o rgan izu jąc , u d z ie la jąc  porno zgodnie z in te resem  w szystk ich  n a -
cy  p o d żeg a jąc  do  indyw idualnych  i i ro d ó w  e u ro p e js k ic h -o ra z  n a  k o n se k -
zbiorow ych zabójstw . 

P o n ad to  a k t o skarżen ia

w en tne j i w y trw a łe j dem o k ra ty za ­
cji N iem iec. Pogląd , że m ożna się 

zarzuca, b. j ograniczyć w yłącznie do g w aran c ji 
szefowi „rządu G G “ prześladow anie! m ilita rn y ch , byłby n iew ybaczaln ie  
oraz zadawanie uszkodzeń cielesnych krótkow zroczny.
obyw atelom  polskim , sy s tem atyczne  
n iszczenie k u ltu ry  i g rab ież  polskiego 
m ienia ku ltu ra ln eg o . B u sh ier odpow ia 
d a  zarów no za  św iadom y i do b ro w o l­
n y  u d z ia ł n a  stan o w isk u  k iero w n i­
czym  w .rz ą d z ie  G G “ w rząd z ie  p o ­
w ołanym  d o  p o p e łn ien ia  na  na ro d zie  
p o lsk im  zb rodn i w o jennych  i zbrodni 
p rzeciw ko ludzkości, jak  i zas re a l 'zo

P ro test, k tó ry  rząd  ^polski w y raża  
n in iejszym  przeciw ko zaleceniom  
k on ferenc ji londyńsk iej, podyk tow a­
ny je s t g łęboką tro sk ą  o n a jżyw o t­
niejsze in te resy  bezpieczeństw a n a ­
ro d u  polskiego, tro sk ą  o h is to rycz­
nie u k sz ta łto w an ą  w spólność in te ­
resów  F ra n c ji i P o lsk i w  obliczu 
groźby odrodzenia  ag res ji n iem iec-

wanie za pośrednictwem adm inistracji j^jg^ tro sk ą  O so lidarność naszych 
, GG ‘ tych wszystkich przestępstw. . nar0(jów , k tó ra  je s t jed n y m  z is to t- 

Przebieg pierwszego dnia procesu nych w aru n k ó w  bezpieczeństw a w szy 
podajem y na str. 6. Is tk ich  narodów  eu rope jsk ich .“

Delegacja  rzqdu Republiki Węgierskiej przybyła  do W a rsza w y

m

PU

L ajos D innyes  —  prem ier  
w ęgierski

M atyas R a ko si  —  w iceprem ier Dr. E ryk  M olnar —  m in. spraw P eter Veres  —  m in. obrony  
w ęgierski zagran icznych  narodow ej

Dr. Is tva n  R ie sz  —  m in. 
spraw iedliw ości.

I s tva n  D obi  —  m in i­
s te r  ro ln ic tw a .
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TVT IERIAL nazsjntr* po Kongresie połączeniowym węgierskich partii
secjal-demokratycznej i komunistycznej, przybyia do Polski węgier­

sk i delegacja rządowa, ażeby podpisać układ o współpracy i wzajemnej 
pomocy między dwoma narodami. Fakt, że pierwszy wyjazd węgierskiej 
delegacji rządowej z przedstawicielami zjednoczonej partii klasy robot­
niczej, właśnie skierowany jest do Polski ma swoją szczególną wymowę.

Tradycyjna przyjaźń, jaka Łączy Polskę i  Węgry na przestrzeni 
całych dziejów historycznych, przyjaźń niezakłócona żadnym zatargiem 
wojennym  i chcenie wspólna droga, którą kroczą oba państwa, wyzna­
cza charakter tej wizyty. Nic ma przykładów w  historii krajów cywili­
zowanych, aby dwa narody, różniące się zasadnicza pochodzeniem, żyły 
przez cały przebieg dziejów w tak bliskiej sąsiedzkiej przyjaźni. Przez 
wiele stuleci obie strony dążyły do zbliżenia zarówno na palu politycz­
nym, kulturalnym 1 gospodarczym.

Pa ntracie naszej niepodległości związki kulturalne pomiędzy obu 
narodami byiy nacechowane największą serdecznością. W czasie powstań 
pciskich społeczeństwo węgierskie, wbrew oficjalnej polityce rządu, 
popierała nasze dążenia niepodległościowe, starając się przesyłać do 
Piński broń i żywność, a nadto werbując ochotników do pciskich od­
działów powstańczych. Udział Polski w walkach wyzwoleńczych narodu 
węgierskiego w okresie Wiosny Ludów był bardzo znaczny. Jeszcze do 
dzń żyje w  narodzie węgierskim pamięć Polaków walczących w  sze­
regach węgierskich. Trudno dziś nawet powiedzieć w jakim stopniu 
Bem jest bohaterem węgierskim, a w jakim polskim.

Po tragedii narodu polskiego w  1S39 reku, kiedy rozbite oddziały
armii polskiej wraz z uciekającą ludnością cywilną znalazły się na ziemi 
węgierskiej* społeczeństwo węgierskie okazało ' emigrantom polskim  
serdeczną opiekę. I znów, podobnie jak w ubiegłym stuleciu, mhsw 
oficjalnej polityki rządu, który poszedł na współpracę z Hitlerem , spo­
łeczeństwo węgierskie czynnie wspomagało polskich em igrantów, ułat­
wiając im przedostanie się do tworzącej się w e  Francji armii polskiej, 
bądź też ułatwiając ciężki byt emigrantów, którzy pozostali na Wę­
grzech. Gdy w 1Ł44 roku Niemcy oficjalnie okupowały Węgry, a Ge­
stapo rozpoczęło prześladowanie emigrantów polskich, właśnie chłopi 
i  robotnicy węgierscy ukrywali prześladowanych przez okupanta Pola­
ków. Naród węgierski w  swej masie Indowej był nastawiony anty­
hitlerowsko i antyfaszystowsko. Toteż bardzo szybko doszło de zbliże­
nia i  współpracy między emigrantami polskimi, a csionlcaial węgier­
skiego ruchu oporu.

Po oswobodzeniu Węgier naród węgierski znalazł się na tej samej 
drodze dziejowej co i  Polska. Szybko przeprowadzał szereg reform spo­
łecznych, przekształcając państwo feudalne w  nowoczesne państwo 
demokracji ludowej. Bo głosu doszły szerokie rzeszo klasy robotniczej, 
która wzięła na swe barki ciężar odbudowy 1 przebudowy swojego kraju.
W  przyjazdu do Polski węgierskiej delegacji rządowej,
*  Sejm ratyfikował dwie konwencje: kulturalną i gc3podarczą, które 

regulują w  tej dziedzinie wszystkie sprawy między dwoma zaprzyja­
źnionymi narodami. Przyjęte przez Sejm konwencje dają formalny w y­
r u  stosunkom, któro kształtowały się zawsze pozytywnie, a dziś znaj­
dują nowe umocnienie we wspólnym celu i wspólnej drodze. Na szcze­
gólno podkreślenie zasługuje konwencja gospodarcza, ponieważ dotych­
czasowe stosunki gsspodnrcze między obu krajami ograniczały się do 
wymiany niewielkich ilości dóbr. Konwencja gospodarcza przewiduje 
możliwości wzajemnych powiązań pod względem produkcyjnym, w  dzie­
dzinie zbytu i wymiany towarowej, komunikacji i  wykorzystania do­
stępu do morza.

Narody węgierski i polski znalazły się na tym samym szlaku dzie­
jowym i zdążają do tego samego celu: do budowy państwa socjali­
stycznego. Jest jednak jeszcze jeden czynnik wiążący cha narody: 
troska o zapewnienie trwałego pokoju. Układ o współpracy i  wzajemnej 
pomocy przewidywać będzie współpracę pomiędzy obu narodami rów­
nież w dziedzinie politycznej. Układ stanowi jedno z ogniw wielkiego 
systemu bezpieczeństwa jaki Związek Radziecki i państwa demokracji 
lutlcwej budują w tej części Europy na przekór awanturniczej polityce 
państw kapitalistycznych.
T> OPIEKO ostatnio szef Polskiej Misji Wojskowej w  Berlinie, gen.

Prawin, złożył urzędującemu przewodniczącemu Sojuszniczej Rady 
Kontroli notę, w  której dał wyraz zaniepokojeniu treścią zaleceń kon­
ferencji londyńskiej, nlcuwzględniających podstawowych postulatów 
demokratycznej i pokojowej przebudowy Niemiec. Wyniki konferencji 
londyńskiej nie zapewniają bezpieczeństwa wszystkim narodom euro­
pejskim, zwłaszcza krajom sąsiadującym z Niemcami. Od dłuższego 
czasu rząd polski, a  wraz z nim eałe społeczeństwo, z niepokojem obser­
wuje proces odsuwania jedynego powołanego czynnika, tj. Sojuszniczej 
Rady Kontroli cd podejmowania podstawowych decyzji dotyczących 
Niemiec. Dawaliśmy temu wyraz na konferencji zastępców ministrów  
spraw zagranicznych w  styczniu uh. roku. Obrady ministrów spraw 
zagranicznych Polski, Czechosłowacji i  Jugosławii wskazywały na nie­
bezpieczeństwo tendencji rozwoju sytuacji na terenie Niemiec, wyni­
kające z naruszenia międzynarodowych umów.
XKT TYCH warunkach jedyna słuszna droga do zapewnienia pokoju
* Europie i całemu światu jest droga wybrana przez Związek Ra­

dziecki 1 kraje demokracji ludowej.
Układy, Jakie podpiszą przedstawiciele rządu polskiego I rządu w ę­

gierskiego, będą szły całkowicie po tej liniŁ

Jedność organiczna 
m oświetleniu historyczn^m

(Publicystyka socjalistyczna i cala  
p ra sa  polska poświęca od kilku mie 
sięcy bardzo w iele m iejsca proble­
mowi jedności organicznej, oświe­
tla jąc  to  zagadnienie od strony  ana 
Uzy sy tuacji w ew nętrznej i  między­
narodow ej o raz cd stro n y  teo re ty ­
cznej jak i uczuciowej.

Obie partie robotnicze, usta la jąc  
podstaw y ideologiczne jedności or

f a J e r p i s c a ł  T T t s a 3 & 3 a s &

„Związek Sprawiedliwych", prze­
m ianow any później n a  „Związek 
K om unistów", pow sta ły  w  r. 1S47, 
pisze M arx, źe 

„stanowią ty lko  cząstkę  walczą­
cego proletariatu, czą stkę  najbar­
dziej jednak  św iadom ą dalszej dro-

" |g i rozw oju  społecznego. Od innych
,- . . .  . . l l  i partii proletariatu różnią się oniIgani^nej prawidłowo ^ n i a j ą  że Ma pierwszy
jedność robotnicza możliwa jest je- ’ dzialania ó lm  in teresy ca.
dynie na gruncue słusznej, rewolu - ■ •

klasow ej, n a  grun- 
so

cyjnej polityki
cle współczesnego naukow ego 
cjalizm u — tj. m arksizm u i lenini- 
zmu.

Jeżeli dziś w  przededniu jedno 
ści organicznej rzucim y okiem 
w stecz n a  ca łą  przeszłość m iędzy­
narodow ego ruciiu  socjalistycznego, 
to widzimy, ja k  n iem al od chwili 
organizow ania pierw szych zrębów 
ruchu  m arksistow skiego, n ieustan ­
nie p rzew ija się zagadnien ie jedno­
ści organicznej k la sy  robotniczej.

K aro l M arx i F ry d e ry k  Engels, 
przeprow adzając k ry tykę  .system u 
kapitalistycznego, o raz w skazując 
na  ro lę  p ro le ta ria tu , jak o  przodow­
nika ruchów  społecznych w  w alce
0 postęp, w skazyw ali już. przed 100 
la ty  n a  niezbędność stw orzenia od: 
rębnej p a r ta  p ro le ta ria tu .

W r. 1889 E ngels p isa ł w  liście 
do soc ja listy  duńskiego T riera : 

jA by proletaria t w  decydującej 
chw ili m iał dość siły  do odniesienia  
decydujących zw ycięstw , trzeba  —
1 m y  w spólnie z M arxem  bronim y  
tego stanow iska  od roku  1SL7 — że­
by proletaria t s tw orzy ł osobną par­
tię, wyodrębnioną od w szystk ich  in ­
nych i i w  przeciw staw ną, św iado­
m ą klasowo, partię klasow ą“.

W M anifeście K om unistycznym  
M arx i Engels analizują i określa­
ją  rozwój i  ro lę p ro le ta r ia tu  jako 
klasy:

p r o le ta r ia t  przebyw a różne sto­
pnie rozw oju. Jego w a lka  z  burżua- 
zją  rozpoczyna się wraz z jego  is t­
nieniem ".

O partia zaś p ro le tariack ie j, a  za

- lego proletariatu, niezależnie od na­
rodowości, z drugiej strony, są tve 
w szystk ich  etapach rozvjoju, jak ie  
przechodzi w a lka  pom iędzy proleta­
ria tem  a burżuazją, przedstaw icie­
lam i in teresów  całości ruchu spole- 
cznego''

P a r tia  w  zrozum ieniu twórców  
naukow ego socjalizm u nadała być 
organizacją zw iązaną z  k la są  robo­
tniczą, zw iązaną solidarnością mię 
dzynarodową, p a rtią  o jednolitym  
program ie  1 jednolitej taktyce.

M arx i E ngels w ałczyli od po­
czątku z różnym i sek tam i socjali­
stycznym i i  koncepcjam i, k tó re  u 
siłowały ju ż  z pierw szego m iędzy­
narodow ego stow arzyszenia uczynić 
insty tucję, będącą kom prom isem  
różnych d o k tryn  i różnych teorii. 
W alczyli oni z  B akuninem , z  lassa- 
lizmcm, a  później z B ernsteinem , 
Schram m em  i innym i, k tórzy  ugrun  
tow ać p ragnęli w ew nątrz  sam ej m i? 
dzynarodów ki „am ato rsk ie  doświad

V/ dalszym ciągu M anifestu Ko- czenia" przeciwko rzeczyw istem u
rounis tycznego M arx  stw ierdza, że 
„ruch p ro le tariack i je s t sam odziel­
nym  ruchem  olbrzym iej większości". 
S łynna form uła, k tó ra  zam yka M a­
n ifest K om unistyczny, ,/Prolctariu-

ruchow i robotniczem u.
W w alce z B ernsteinem  uczyli o 

ni, że jedność je s t rzeczą podstaw o­
w ą, a le  rów nież decydującą rzeczą 
jest, ja k i program , ja k ą  linię poll-

sze w szystkich k ra jó w  łączcie się", j tyczną i ja k ą  ta k ty k ę  m a  stosować 
m a w łaśn ie ta k i sens: w arunkiem  jp a rtia  p ro le taria tu , 
możliwości zw ycięstw a p ro le ta ria tu , i W r. 1879 ukazał się w  zurłeh-
zwycięskiej w ałk i o władzę, o raz  
w arunkiem  rea lizacji socjalizm u 
je s t pełna jedność k lasy  robotn i­
czej.

skim  „Jahrbuęcher fu e r  Sozialvis- 
senschaft und  Sozialipoliitik" nap isa­
ny przez B ernsteina, H oechberga i 
S chram m a, artyku ł, k tórego  au to ­

we w szystkich p racach  następ- 'rz y  u siłu ją  rew idow ać teorię w alki 
nych M arxa i E ngelsa  przew ija s ię ]k la s  1 teorię  kapitalistycznego roz- 
wciąż koncepcja jedności ©rg-araiza-/woju, p róbu ją  rysow ać koncepcję
cyjnej p ro le taria tu .
‘ W M anifeście Inauguracy jnym  
pierwszego m iędzynarodow ego sto ­
w arzyszenia robotniczego, zo rgan i­
zow anego w  r . 11X54 w  Londynie, 
M arx pisze, że jednym  z elem en­
tów  powodzenia k lasy  robotniczej 
je s t liczebność 

„ale liczebność w ów czas ty lko  sta  
je  się czynn ik iem  decydującym , gd y  
ogarnia ją  organizacja  i  kieruje  
nią wiedza

W innym  zaś dokum encie, w  li­
ście p isanym  do F. Boltego w  1871 
roku, s taw ia  on problem  szkolenia 
klasy robotniczej, pisze, że 

„klasa robotnicza m usi być szko­
lona przez ustaw iczną agitację... w  
przeciw nym  razie będzie ona  piłk ą

zaczątek takiej p a rtii uw ażał on to rękach burżuazji".

ideologiczną rew izjonizm u i o p o rtu ­
nizmu, że socjalizm  będzie w ra s ta ł 
w  ustró j kapitalistyczny, że m ożna 
dojść do socjalizm u d rogą ewołucyj 
ną.

Była to  koncepcja rezygnacji z 
rew olucji socjalnej, w yrzeczenia się 
klasow o rew olucyjnego oblicza p a r ­
tii, koncepcja ugody z  burżuazją. 
B ernstein  tw orzył teorię, k tó ra  się 
s ta ła  później podstaw ą ideologiczną 
renegatów  socjalizm u w  sk a li m ię­
dzynarodowej.

M arx przeprow adza chloozczącą 
k ry tykę  bem stein izm u i w  liście do 
Bebla i Liebknechta pisze:

„m am y tu  do czynienia z  przed-

nicujących w arunków , w  któ rych  
się znajdu je, m oże „pójść za  dale­
ko". Z am iast zdecydow anej opozy­
c ji politycznej — pow szechne m a- 
klerstw o; zam iast u n ik i  przeciw ko  
rządow i burżuazji — próba zjedna­
nia i przekonania  ich; zam iast za ­
ciekłego oporu przeciw  prześlado­
w aniom  z  góry  — pokorne podpo­
rządkow anie się im  i  przyznanie, że  
się zasłużyło  na karę".

M arx v/ polem ice i w alce z Bern­
steinem  pisze wreszcie, te :

„...nie m ożem y iść ra zem  z  
ludźm i, k tó rzy  m ów ią  otw ar­
cie, że  robotnicy są za  m ało  oświe­
ceni, aby m ogli się w ;zw o lić  sami, 
i że m uszą  być w yzw olen i z  góry, 
przez dobroczyńców spośród w iel­
kich i  drobnych bourgeois. Jeśli 
kierunek m ego organu party jnego  
będzie odpowiadał poglądom  ty ch  
panóu) — poglądom  burżuazy jnym , 
a nie proletariackim  — to  nie po­
zosta je nam  nic innego, ja k  w y stą ­
pić publicznie przeciw ko tem u..."

Usiłowania M arxa i Engelsa u- 
trzym ania  M iędzynarodow ego S to ­
w arzyszenia Robotniczego, jako bo­
jow ej i jednolitej o rganizacji m ię­
dzynarodowego p ro le ta ria tu  nie d a­
ły  rezu lta tu . P ierw sza Międzynaro­
dów ka upadła, a le  pomimo upadku 
piewrszej Międzynarodówki, poczu­
cie konieczności w spólnej organiza­
cji robotniczej w szystkich k ra jó w  
rozw ijało się.

U schyłku 19 w ieku w idzim y wiel 
kie ożywienie ru ch u  robotniczego 
w wiciu k ra jach . D ruga M iędzyna­
rodów ka pow sta ła  w  chwili gdy w 
Niemczech, Francji, we Włoszech l 
innych k ra ja ch  ruch  socjalistyczny 
rozrósł się i  gdy m arksizm  zjedny­
w ał sobie coraz w iększe rzesze zwo­
lenników.

O kres drugiej Międzynarodówki 
był okresem  wielkich zdobyczy pro­
le ta r ia tu  nie tylko w  dziedzinie u- 
stawc-dawstwa robotniczego, po p ra­
wy położenia m ateria lnego , ale i  w  
dziedzinie swobód parlamenta/r-

staw icielam i drobnom ieszczaństw a, nych. B ył to  okres, w  którym w
k tó rzy  pełni strachu tw ierdzą, że 
proletariat pod w p ływ em  rewolucjo

Nouie perspektjjiuy demokracji 
otujiera Jedność robotnicza na Węgrzech

O świadczenia tow. tow. Szakasitsa i Rakosi4ego
Budapeszt, w czerwcu.

' Specjalni -wysłannicy SAP i RAP na kengres zjednoczeniowy wę­
gierskich partii robotniczych, red. M. Mir ko wek i j red. A. Bahdaj, uzy­
skali od przewodniczącego Węgierskiej Partii Pracujących, tow. Arpa- 
da Szaikasifca i sekretarza gccerala©£o partii, tow. Matyaea Rakoczego 
odpowiedzi na następujące pytania:

V/ jakich warunkach i w jakiej atmosferze odbyło cJę zjednoczenie 
obu węgierskich partii robotniczych i jaki wpływ wywrze to zjedno­
czenie na dalszy rozwój demokracji węgierskiej?

Co sądzić należy o atakach reakcyjnej części prasy zachodniej na 
demokrację węgierską w związku z upaństwowieniem szkolnictwa?

Oświadczenie tow. Rakosi'ego wrzwzy&i się do wzmocnienia demo-przyczyai się do wzmocnienia 
kracji węgierskiej.

Nie ulega wątpliwości, że teraz, po 
zjednoczeniu, przyśpieszony zostanie 
rozwój demokratyczny Węgier we 
wszystkich dziedzinach. Dotyczy to 
zagadnień ze.rówoo politycznych, jak 
i gospodarczych.

Zjednoczenie obu partii robotni- Najszersze maay ludowe Węgier epo 
czych odbyło eię w niezwykle cieplej glądają na fakt zjednoczenia z ulgą 
i pełnej cntuzjazm-u atmosferze. Towa- j radością, rozumiejąc, że ekończyly 
.rzyszące mu okoliczności w pelaj po- rię czasy, kiedy z rywalizacji obu par- 
twierdzily nasze przypłaszczenia, i  l ii robotniczych wyciągali korzyści tył 
jedność klasy robotniczej wydatnie ko wrogowie ludu.

Tow. Matyas Rak osi, b, sekretarz 
generalny Partii Komunistycznej i o- 
becay sekretarz generalny Węgierskiej 
Partł; Pracujących w odpowiedzi na 
postawione pytania, oświadczył:

wielu k ra ja ch  E uropy  Zachodniej 
w alka p a rla m en ta rn a  stanow iła pod 
staw ow ą fo rm ę w alk i k lasy  robot­
niczej. Ale w  tym  okresie w  k lasie  
robotniczej i zw iązkach zawodo­
wych w y tw arza ła  się w arstw a tzw. 
„arystok rac ji robotniczej", ludzi, któ  
rzy się już przystosow ali do syste  
mu p arlam en ta rn e j dem-okracji bur 
żuazyjnej,/ chcieli żyć spokojnie i 
wygodne, odrzucali od siebie wid- 

NW dziwi rum wcale to. że zachód- ™  w strząsów  rew olucyjnych. Kle­
nia prasa reakcyjna rozpisuje się o rze 
kornym prześladowaniu kościoła aa Wę 
grzech. Przyz-wyczalismy się już do

row nictw a w ielu p a rtii coraz b a r ­
dziej zapom inały  o nauce M arsa . 
Odchodzono od koncepcji jednolitej 

r ^ r "  rc a W i^ o -p ^ c o w y k ’ 'praktyk, (Partii p ro le ta r ia tu  i przekształcano 
(P o W acy ch  aa operowaniu wszelki- partio  socjalistyczne w droono-ime-polegających aa  operow 
mj oszczerstwami w celu dezoriento- 
wacia wlacaego społeczeństwa. Ubocz­
nym celem jest tutaj próba wywarcia 
presji na naszą politykę.

Na szczęście mamy silne nerwy i

szczańskla, nie troszcząc się o jed­
nolity  p rog ram  i jednolitą  tak tykę. 
Wielu przywódców, szukając kom ­
prom isu z burżuazją, ześlizgiwało 

ię w  p rak ty ce  n a  te ry  odstępstw a 
Do tak ich  zali-żadue o sz c z e rs tw a  zachodniej prasy ; od nauk i M arxa. 

reakcyjnej me megą wywrzeć wpływu iczyć należy nie ty lko B ernste ins, 
na p o li ty k ę  -w ęg ie rsk ie j demokracje ! ale i K au tsky  ego oraz innych, któ-

/W O Bf Cl t f* & sc
J l a a r S t s e a  R t l i c w i m a m s *

Zmiany strukturalne w polskim ru- dnoczeniu w jeden organizm gospodar- dzielni poszczególnych typów o zada- przykłady, że poszczególne ąpółdziel-
chu spółdzielczym wchodzą w fazę kod czy wszystkich spółdzielni spożywców, ciach gospodarczych i unetrukcyjao- nie w mieście i aa wsi jednoczą zni-
cową. W dniach 18 i 19 czerwca br. działających na danym termie. Pozo- rewizyjnych, central mieszanych spół- komy odsetek miejscowej ludności,
obradować będzie po raz pierwszy Na- s tanie tak ie do przeprowadzenia po- dzielczo-państwowych o tych samych Po drugie — spółdzielczość aie zaw-
czelna Rada Spółdzielcza, powołana dział prawny aa poszczególne centra- zadaniach i uprawnieniach oraz przed- sze pracuje sprawnie. Mewa tu z-a- 
uchwałą Rady Ministrów z dnia 9 bm., 1« masy likwidacyjnej po b. Związku siębioretw państwowo-spółdzielczych. równo o organizacjach ceatralaych, jak 
która dokona formalnego ukoostytuo- Gcc.podarczym „Społem", co w odnie- . ■ , ,
wania i wyboru zarządu Centralnego cieniu do b. Związku Rewizyjnego , . c-'gan^acyiae spob

Ac  i ___ dz<elczości polak*, sue ttoacw i\ jad-

Nie zmienia ona naszej stanowczej, 
potwierdzonej przez I kor.g.vcs Wę­
gierskiej Partii Pracujących, decyzji 
ostatecznego uregulowania 6'ccu.nk-ów 
między ludem węgierskim a kościołom 
w duchu demokracji.

O św ia d c z e n ie  to w . S z a k a s its a
Tow, Arpad Szakasits, b. sekretarz 

generalny Partii Socjal-Demokratycz

rzy fo rm alne uw ażali się za  uczni 
M arxa, a  w  p rak tyce zajm ow ali 
pozycję pojednactiwa z rew izjoni- 
zmem. .

R eform izm  podkopał siłę d rug iej 
M iędzynarodów ki i siłę w ielu p a r ­
tii socjalistycznych w k ra ja c h  E u ­
ropy.

W okresie tym  n a  te ren ie  m iędzy 
narodow ego ruchu  robotniczego p ro

spó łd z ie ln iach  terenow ych.

Związku Spółdzielczego, powoła do Spółdzielni nie stanowi specjalnego 
ivcia centrale eoółdzielcze ; zatwicr- croblemu.

Po trzecie — niedosyt włacnych , przez  ̂ nie

nej, obecnie przewodniczący Węgier- j w adził -walkę o rewol-u-cyjną m ark- 
skiej Partii Pracujących oświadczył: jslstcw ską linię 1 O jedno litą  p a rtię  

—  Zjednoczenie węgiereikich partii m arksistow ską W łodzim ierz Lenin, 
robotniczych oznacza powa-ny wzreat J  Lenji^ k tó ry  rozw inął naukę Mar* 
sił demokracji ludowej. Węgierska !z a  w  epoce im perializm u, k tó ry  wy- 
Pariia Pracujących będzie trzonem, p racaw ał a tra teg ię  1 tak ty k ę  nowo- 
wekół którego zbudujemy nowy front ,czesnej p a rtii p ro le tariack ie j nie 
niąpodległoźciowy. _ (tylko przeprow adził zw ycięską wal-

Skoiiczyły się spory międzypartyj- kę Q typ  m arksistow sk iej p a rtii na 
n» w szeregach robotniczych, zostaną jteren ie daw nej carsk iej Rosji, a le  
wyzwolone aowe zasoby energii spo- jj n a  te ren ie  m iędzynarodow ego ru- 
łsczoej, które obrocirny aa rzeca od- icĵ u socjalistycznego przeprow adzał 
brlow y j rozwoju aaezej gocpodarki n leublaganą rew izję m etod pracy

odrzucał 
po lltyk ier

życia centrale spółdzielcze j zatwicr- problemu, 
d ri projekty statutów central, oraz

ce.u samego w e
6tru,ktura!iic były jedynie środkiem,

o 'i-  Zir.--cy Iro-dkiw fiaaoaowych.
Po czwarte — nieuporządkowana do

marksizmu 
— czołowa
wydatnie te;

jedynie słusznych nauk 
leauoizmu. Nasza partiai lennaizmn. na,-za p a rn a , „Trzeba było  -  ja k  pisał S ta lin  

partia narodu, przyśpieszy — wyrzucać w szyst.io , co zai azeuna
azi projciaiiy eiatmow cenirai, w az . . , • * - . . oicdawcia elruktuia tcrcco- wydaioic tom^K) rozwaiu kraju, zaipew-, |< zbutw iałe, Ityklló  n&iUG rodZQr
ustali pierw czy skład rad nadzorczych Kilkumiesięczne prace przygotowaw- mającym doprowadz-ć do usprawnię- marnotrawstwo sił i ź-od- ni dob.-obyt masom ludowym i wzmóc Je brom. B ez takie] p rze d w stęp n y

. r  .  1 J ---- ---- ________ ... ____ 1. _ J___ i _nla rvr ć̂i.lTa/»i i śtnnł.riTlP l. *ww*» 4 I .  . .  « . I « n lia rlrx  a w o t i .  a rn  irą is ty .n A  M/Łtych central cze, prowadzcc® w zespole odpowie- **» wewnętrznej orgafUzacji 6półdziel
dziaiaych działaczy spółdzielczych i prości, a więc ułatwiającym głąbu z y 

Jeszcze w bieżącym miesiącu zbio- gospodarczych przed II Głównym Zjaz i szerszy, to jest pełniejszy rozwój 
rą  się rady nadzcycze central s,pół- <jem Delegatów „Społem", a następnie spółdzelczości w Polsce. Zmiaay te 
dzielczych w celu ukooolytuowaiua i w okresie, poprzedzającym sejmik spół «aj‘ł  ułatwić spółdzielczości wyko- 
wyberu zarządów central. dzielczy w kwietniu br. } koottynuowa- aanie jej zadań w gospodarce nr.-cdo-

ne oćźaici na tererie Ccnt-a!ne,ro wej m. ia. przez ściślejsze powiązani#

ków.
Po piąte —• tradycyjne,

W ten sposób zostanie zamknięty ne później na tererie Centralnego W®J 
okres przebudowy struktury ruchu Związku Spółdzielczego, doprowadziły * «  6«xj.me — siaoa avruozvcviaosc
spółdzielczego na szczeblu szczyto- do pełnego uzgodnienia poglądów co «P©darczym Po-suj i przez wia-dws i rent--,1 • «nńH-irl.
w?y m , to j j  aa p o z i o m i e  central, za- do założeń organizacyjnych * ciezbęd- g i e r k i  spółdzielczości w naszym
począfiLowaay uchwałami sejmiku epół nych reform ustawodawczyoh dlą na- modelu gospodarczym, kierujących geepedarką narodową,
d-zielczego z kwietnia t.-.. a czerpiący dania spółdzielczości nowych form. Analiza dotychczasowego rozwoju p 0 — wadliwa ctruktura czczy
swój rodowód z uchwał II Głównego Prace te cechowała rzeczowość j tro- spółdzielczości pole kia j w nowych wa- jow™j, aradftizacji epćłdzielczości. *
Zjazdu Delegatów „Społem" Związku tka o znalezienie takich rozwiązań, rurkach rzeczywistości epołcczaej * Nicie je ze rozważania nie poruszają
Gcspodarczogo Spółdzielni R. P., od- które n,ie ne.niszając iatotayoh cech politycznej wykazuje duże osiągnięcia moje  v,’6zyotkich przyczyn. N ie'jest to 
bytego w listopadzie 1947 r. spółdzielczości, mogły z  niej uczynić ilościowe. Zwiększyła eię liczba człcei jedo-rik najważniejsze Wie'e przyczyn

Biorąc pod uwagę ie  na odebku P<>lityJli Pań‘ f e Ł a  •W«P6w. wytwórni i za- tkwi‘ w ew ątrz spółdzielczości, a ich
spółdzielczości wiejskiej załtończcno ‘lw-a Ludowego. kładów pomooa-iczych, wzrosły obro y. muci?cie jest moż;iwc w lanym i c ła -
już unifikację spółdzielni, będziemy Podstawami prawnymi nowych form ; rao T , °o ą,;»  ęe nadal n edocta- , przez spółdzielców. No-
mogli niebawem stwierdzić, że najwai- są ustawy, uchwalone jednomyślnie w!z,ał »PcM*>e.czoćci w  ' ' '
niejszs i najistotniejsze prace nad przez Sejm Ustawodawczy w dniu 21 °  ocle. 0 u ^r<w'ym> v/ 6zcz ^.i.ac.c
z m i a n ą  struktury spółdzielczości pod- maja br. Przewidują one istnienie Cen- vv wYml-a  e owaro.vej pom ę zy wa ą
sklej mamy już poza sobą. Pozostaje tralaego Związku Spółdzielczego, ia-
jeszcze m. im. do przepracowania i etytucjj prawmo-publicznej jako naczel
przc-'.-owadzcnia w terenie akcja po- nej i nadrzędnej organizacji spółdziel- Po pierwsze — spółdzielczość nie dom!ć wszyscy działacze j pracownicy 
rządkująca miejski odcinek spółdziel- czcści polekiej, central spółdzielczych jest dotychczas ruchem masowym, w spółdzielczy wszystkich typów spół 
czośei. Wyrażać się ona będzie w zjed- jako dwuramiecnych związków spół- pełni tego słowa znaczeniu. Liczne są dzielni i  ich central.

ni zdobycze demokracji. h r a c y  nie było sensu w yruszać na
wskutek Na Węgrzech aie prześladuje się re - , Przeciwko kapitalw m ow z".

tego nieraz przestarzałe metody pracy, ligli; panuje u nas całkowita swoboda Kiedy p rzys ę^ujem y \
Po szóste -  niedostateczne i raczej wyznań i praktyk religijnych. Nie sta- realizacji parnej jedności k lasy  ro-

kagmentaryszae p’.aaov/arvie wewnątrz wialiśmy i ni® stawiamy ładnych prze- „y en ptO.L-.rn OoW.
i h-ak realnego powiązani, z planem 'szkód w działalności religijnej koście- tlić od s trony  historycznej, aby uj-

-  słaba dyoposycyjność! W e r ^ ' d c ^ k r a o f o
używając ambon kościelnych dla an- od początku cwej wadu rysowań kon-
tydomok,ratyczaej propagandy poli- <=®?cję jednolitej p a rtii

obrocie 
w wymi: 
i miaatem.

Przyczyn jest kilka:

wa struktura ma to zadanie ułatwić.
Pod pojęckra nowej treści rozumie-, 

my działanie nastawione ma pełną rea- 
lizację ducha nowej struktury, a nie 
tylko jej formy. Muezą sobie to uświa

proletariatu,
tycznej 1 iŁ'ko awangardy, kcacepcję partii,

Tłem’ tej całej sprawy jest opór k ^ r a  m a łączyć najbardzie j świa- 
reakcyjnej części duchowieństwa prze Łwne 1 do jrza łe  e.em em y, a  
ciwko upaństwowieniu szkól ludowych, zdolna może być do pokierow ania 
które u nas w znaczcym jeszcze za-1 w alką k lasy  rooo.nicsej i innych, 
krecią kicrowmc eą przez kler kato- W^^2^  ty lko  wlody, będzie
lloki. A przecież nikt bezetrccny te- miała, jednolivy program , będzie się 
mu aie zaprzeczy, że jednym z c-bo-1 oplCTaia na jednolitej teorii,^ na je- 
wiązków państwa ludowego jest prowa dnolitej s tra teg ii i taktyce, k o:!y n.o 
dzer.i* ; troska o rozwój szkolnictwa będzie to le row ała—jak  pisał M arx 
ludowego, Dodam jeszcze, że nie z*no-,— żadnyrch sek t i am ato rsk ich  do- 
«imy bynajm niej nauki religii w szko- św iadezsań i będzie przepojona że­
lach, lecz zagwarantujemy ją opecjal- lazną dyscypliną.
ną ustawą.

Kto zatem twierdzi, źe na Węgrzech 
prześladowany jest kościół lub reli- 
gią — ten kłamie.

Taki typ  p artii m arksistow skiej 
będzie reprezentow ać nowa zjedno­
czona p a r tia  p ro le ta r ia tu  polskie­
go.
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8 głosóiu zdecydowało o kapitulacji 
Francji u: sprawie Niem iec

F rancusk ie Z grom adzen ie N arod ow e  
p rzy ję ło  za lecen ia  lon d yń sk ie

Francuskie Zgromadzenie Narodowe większością zaled­
w ie 8 głosów przyjęło zalecenia konferencji londvńskiej 
w  sprawie Niemiec. Dla uspokojenia opinii publicznej wzbu 
rzonej treścią uchwał londyńskich Zgromadzenie w ysunę­
ło jednocześnie szereg zastrzeżeń bez praktycznego znacze­
nia. W istocie uchwała Zgromadzenia oznacza całkowite 
podporządkowanie się francuskiej polityki w Niemczech te 
zom anglosaskim.

PARYŻ. (PAP). D okładny w yn ik
głosow ania w e francusk im  Z grom a­
dzeniu  N arodow ym  n a  zakończenie 
deba ty  w  sp raw ie  zaleceń lo ndyń ­
sk ich  by ł następu jący :

L iczba g łosujących — 586, w ięk ­
szość abso lu tna  — 294, za przy jęciem  
zaleceń londyńskich  — 297 głosów, 
p rzeciw ko — 289 głosów.

głosow ało za przy jęc iem  zaleceń, 
12 — przeciw ko. G łosy m uzułm anów  
i d robnych  g rup  p raw icow ych  były 
rozbite.

W strzym ali się od głosow ania: 1 
socjalista , 2 radykałów , k ilku  depu te  
w anych  praw icow ych i k ilku  m uzu ł­
m anów .

Układ sił w czasie głosowania Z pow yższej analizy  w yn ika , że
F ran cu sk ie  p a rtie  polityczne gło­

sow ały  w  sposób n as tępu jący :
K om uniści i u g rupow an ie  PR L  

(praw ica) — przeciw ko zaleceniom  
londyńskim . ,

Socjaliści z w y ją tk iem  jednego  de 
pu tow anego  i depu tow an i M R P — 
za I rzy jęc iem  zaleceń.

Głosy rad y k a łó w  UDSR by ły  roz­
bite. 21 głosow ało przeciw  rezolucji 
a  5 za je j p rzyjęciem . R adykali gło­
sow ali następu jąco : 12 przeciw ko, 26 
— za zaleceniam i. G łosy rep u b lik a ­
nów  praw icow ych  były  rów nież roz­
bite. 10 z P au lem  R eynaud  n a  czele

rząd  o trzym ał w iększość dzięki roz­
b iciu  głosów, repub likanów  p ra w i­
cow ych (w u g rupow an iu  tym  za rzą  
dem  w ypow iedział się R eynaud  i je ­
go najb liżs i w spółpracow nicy) oraz 
rozbiciu  głosów UDSR (w u g rupow a­
n iu  ty m  w ypow iedział się m. in . za 
rządem  Pleven).

Zastrzeżenia
Z grom adzenie N arodow e, p rzy jm u ­

jąc  zalecenia kon ferencji londyńsk iej, 
w ysunęło  rów nocześnie następu jące  
zastrzeżenia, zobow iązując rz ą d  fran  
cuski do stosow ania się do nich:

1) R ząd francusk i będzie zobow ią­
zany dążyć do p row adzenia rokow ań 
w  sp raw ie  um iędzynarodow ien ia  za­
sobów  Zagłębia R uhry .

2) F ran c ja  pow inna o trzym ać u -

dział w  k o n tro li niem ieckiego p o ten ­
c ja łu  przem ysłow ego.

3) B ezpieczeństw o F ra n c ji m a  być 
zagw aran tow ane  d ługo trw ałym  okre 
sem  okupacji.

4) F ra n c ja  n ie  m oże rezygnow ać z 
rep a rac ji.

5) F ra n c ja  podejm ie w ysiłk i w  kie 
ru n k u  rozszerzen ia  porozum ienia 
przez  dążen ie  do uzgodnienia spo r­
nych  prob lem ów  w  N iem czech ze 
Z w iązkiem  R adzieckim .

6) Z alecen ia  londyńskie  n ie  mogą 
ham ow ać w spó łp racy  gospodarczej 
m iędzy w szystk im i k ra ja m i eu ro p e j­
skim i.

W kołach  politycznych  F ran c ji — 
ja k  ju ż  stw ierdziliśm y  — do zastrze­
żeń tych  n ie  p rzyw iązu ją  w iększej 
w agi. W yraża się pow ątp iew an ie  czy 
zdo ła ją  one uspokoić fran cu sk ą  opi­
n ię  publiczną.

W y m i a n a  d e p e s z  
S ta l in  -  G o t tu  a id

MOSKW A (PA P). — Cala

Clap tuiorzp nouią armię niem iecką
H aider, K esselring, G uderian
zn o w u  na lu iiiow m

N ow a arm ia  n iem iecka tw orzena  zgodnie z p lanem  dow ódcy a - 
m erykańsk ich  w ojsk  okupacy jnych  w  N iem czech gen. C la; a liczyc 
będzie cc n a jm n ie j pół m iliona żołnierzy, po lic jan tów  i c z lo n k o w  o r­
ganizacji param ilita rn y ch . Innym i słow y now a a rm ia  n ie m ie c k a  
czebnością będzie przew yższała  5 -c ick ro tn ie  R e ie h sw eh rę .
M OSKW A (PAP). J a k  donosi cza­

sopism o „N owoje W rem ia" w  N iem ­
czech zachodnich ogłoszono ostatn io  
w erb u n ek  do t. zw. „niem ieckich 
bata lionów  pracy", do k tó ry ch  p rzy j­
m u je  się w szystk ich  b. żołnierzy i o

MUSKW A (F A n . -  c a u  prasa '  '  '  !erw szym  rzędzie b.
radziecka zamieszcza na czołowym członkó^  s s  ; p a rtii h itlerow skich , 
miejscu wymianę depesz między pre- ośrodkiem  fo rm ow ania
zydentem Gottwaldem a przew odni­
czącym Rady Najwyższej ZSRR Szwer 
nikiem, premierem Stalinem i wice- 
piem ierem  Mołotowem.

W swojej wspólnej depeszy doi (D okończenie ze str. 1)
Gottwalda, Stalin i Molotow piszą: ! . . . .

Proftimv Pana nrzviać naszp sprrie- i  &ci w  sp raw ach  szkód w  m a ją tk u  „1 rosimy l ana przyjąć nasze serde- ,TodłfiWskl (SD) o
czne gratulacje z okazji zwyc.ęstwa

niem ieckich  k a d r  w ojskow ych jest 
s ta le  rozbudow ująca się policja. 
Obok zw ykłej policji podporządko­
w anej bezpośrednio  rządom  k ra jów  
niem ieckich  istn ieje  policja m iejska 
i w iejska, k tó ra  podobnie ja k  t. zw. 
policja leśna składa się w  p rzygn ia ­
ta jące j w iększości z b. żo łn ierzy  i

Sejm  przyjął n o ir e  ustaw y i dekrety
w ojny o raz  d) d ek re t o gospodarce

demokracji ludowej i wyboru Pana 
ną prezydenta Republiki Czechosło­
wackiej".

W odpowiedzi do Stalina i Mołoto- 
wa G ottw ald pisze: „Serdecznie dzię­
kuję Panom  za gratulacje z okazji 
zwycięstwa demokracji ludowej i wy 

brania mnie prezydentem. Wzmoc­
nienie demokracji ludowej w Czechc- 
siowacji oznacza zarazem także dal-

w ojskow ym , poseł Jod łow ski (SD) o 
dek re tach  rządow ych w  spraw ie  
zm ian: a) kw ot p ien iężnych  w  prze­
p isach  kodeksu  postępow ania k a rn e ­
go, b) re je s tra c ji i u m arzan ia  n iek tó ­
rych  dokum entów  na okaziciela, em i 

, tow anych  w  okresie  przedw ojennym , 
. 1 c) o od tw orzen iu  dyplom ów  i św ia­

dectw  naukow ych.
Spraw ozdaw ca poseł tow . A ffa 

(PPS) złożył sp raw ozdanie  o n as tę -
sze umocn enie braterskiego sojuszu 1 pu jących  dek re tach  rządow ych . 1) 
Czechosłowacji i ZSRR". jw  sp raw ie  zm iany d ek re tu  o w ym ia­

rze k a ry  d la  faszystow skich zbrod-

oficerów  h itlerow sk ich . N a k ie ro w ­
niczych stanow iskach  po licji b a w a r­
sk iej zn a jd u je  się około 200 w yż­
szych oficerów  h itlerow skich .

Spec ja lną  ro lę  odgryw a t. zw. 
„policja przem ysłow a" pow ołana do 
w alk i p rzeciw ko robotn ikom . Liczy 
ona dziś 40 bata lionów  złożonych 
p rzew ażn ie z b. SS-m anów .

W reszcie n iem ieckie  jed nostk i w oj 
skow e o rganizow ane są rów nież w  
ram ach  angielsk ich  i francusk ich  
w ojsk  ko lonialnych.

W s tre fie  am erykańsk ie j w  m ieś­
cie N eu stad t zgrupow ano w  ty m  ce­
lu  120 n iem ieckich  generałów , k tó ­
rym  w ładze am erykańsk ie  oddały 
do dyspozycji p iękne w ille I stw o­
rzy ły  d la  ich  rodzin  luksusow e w a ­
ru n k i życia.

G łów ne asy ag res ji n iem ieckiej,
. .  . genera łow ie  H aider, K esse lring  i

p a p i e r e m  d rukarsk im . G uderian  za jm u ją  się ju ż  bezpośred-
Poseł R ękas (SL) zreferow a e re  j ^  działalnością w ojskow ą. B. szef 

rządow y o uposażeniu  państw ow ych  niem ieckieg0 sz tabu  genera lnego
pracow ników  nauk i, a tow . pos. uie- j H aW er m !anow any  ZOsta ł szefem
ślik  (PPR) o koncesjach  n a  koleje 
w oj. śląskiego.
S praw ozdaw ca poseł K urk iew icz  
(SL) om ów ił zm ianę d ek re tu  z 1946 r. 
o w ykonyw aniu  czynności techn i- 
czi -  dentystycznych .

Spraw ozdan ie  K om isji W ojskow ej „ . nrtnr“ k tó rv
objęło d ek re ty  rządow e 1) o n ad an iu  * r pml H) I ( ’ 
A kadem ii S ztabu  G enera lnego

R a d a  K o n t ro l i  
r o 7 p a t r z t |  n o t ę  Polski

BERLIN (PAP). — Nota polska.

n ia rzy  o raz  zdrajców  n a ro d u  poi 
skiego, 2) zm iany d ek re tu  o mocy 
obow iązującej orzeczeń sądow ych, 
w ydaw anych  w okresie okupacji na 
te ren ie  Polski 3) o zm ian ie  p raw a

sztabu  „czarnej gw ard ii"  i n iedaw ­
no dokonał Inspekcji sw ych w ojsk  
w  B erlin ie .

O becnie tw orzy  się w  B izonii za­
lążek  k ierow niczych  k ad r lo tn ic tw a 
n iem ieckiego, t.zw  „Z w iązek W ete-

_________    _ n a ­
zw y im. gen. b ron i K aro la  Ś w ier­
czew skiego, 2) o p raw ie  dokonyw a­
n ia  zdjęć aero fo togram etrycznych  — 
spraw ozdaw ca poseł Szałkow ski (SD), 
3) o służbie w ojskow ej o ficerów  Woj 
ska Polskiego — spraw ozdaw ca po­
seł N agórski (SD).

Spraw ozdaw ca poseł W enclik (SD)tC I v l i l u  A v  I o XV x , u  / b iiu u iA iy  c  I . I x u  W U u d  n  vv '  '

protestująca przeciwko uchwałom Q obyw ate lsk ich  i 4) o podw yż om ów ił d ek re t rządow y o zasiłkach
, 7 A c ł o n ) ł >  r .  i 7 n f i 1 r 7 f i n a  n f l  ! . . i .  _ _____ _______________________________________________londyńskim zostanie rozpatrzona na i 
posiedzeniu sekretariatu Sojuszniczej 
Rady Kontroli w dniu 18 bm.

szeniu grzyw ien i k a r  p ieniężnych 
Spraw ozdan ie  K om isji Skarbow o- 

B udżetow ej objęło następ u jące  dekre  iiuaze iow ej oojęio następ u jące  a e a re
N ota ta, jak wiadomo, wręczona rzf(dowe; 0 uzupe łn ien iu  p rzep i- 

zostala onegdaj urzędującemu Prze‘ sów p raw a  karn eg o  skarbow ego oraz
wodniczącemu
Kontroli..

Sojuszniczej Rady

O d  p ią tk u
n o u ia  w a lu t a  w  Bizon i i

! o sposobie udow adn ian ia  przez po 
' da tn ików  przychodów  gotów kow ych 
— spraw ozdaw ca poseł R adziw iłł

i pom ocy d la  żołn ierzy  W P, funkcjo ­
nariu szy  w służbie B ezpieczeństw a 
Publicznego, członków  ORM O oraz 
ich rodzin.

Spraw ozdan ie  K om isji R olnej o  de 
k rec ie  rządow ym  w  sp raw ie  dostoso­
w an ia  ’o obecnych w aru n k ó w  postę­
pow ania scaleniow ego złożył poseł

w alczył p rzeciw ko repub likanom  w 
Hiszipanii w  la tach  1936 — 37. Dcf- 
w ódcę tego legionu W altera  W arli- 
m on ta  w ym ien ia ją  jako  ew. dow ód­
cę przyszłego lo tn ic tw a niem iec­
kiego.

„F ak ty  m ów ią o tym  — k o n k lu ­
d u je  „N ow oje W rem ia" — że w  
N iem czech zachodnich  tw orzy  się 
k ad ry  przyszłej a rm ii n iem ieckiej, 
p ięc iokro tn ie  liczniejszej od daw nej 
R eichsw ehry.

  OJUIUW OZ.UUYY X J V  VV CtlllO OV.OIVIWV.'VO- —--------  -  r - --------

(SD); zm ianę d e k re tu  z 1946 r. o po - j Jan u sz  (SL), a  dek re t o ochron ie  la ­
sów  zreferow ał tow . pos. K ępczyński 
(PPS).

W osta tn im  punkcie  po rządku
o b rad  tow. poseł A lb rech t (PPR) zło

zarządzenia liczącego 6 tys. slow.

Prautn ic j j  d e m o k r a c i  
u  tom.  p r e m i e r a

datkach  kom unalnych  — spraw ozdaw  
• ca poseł D zendzel (SL); zm ianę u s ta -  

LONDYN (PAP). — Agencja Reu- w y o nadzorze n a d  w ym iarem  i po-
tera donosi z Franklurtu, że oiicjalne borem  poda tku  grun tow ego  sp ra - w™, - —
zarządzenie o  reformie walutowej w w czdaw ca poseł C ieślak  (SL); zm ia -j żył sp raw ozdanie  K om isji O dbudow y 
Niemczech zachodnich ogłoszone zo- nę  ustaw y  o obyw atelsk ich  korni- o dekrecie  rządow ym , dotyczącym  !
stanie w prasie Bizonii o godz. 3 po sjach  podatkow ych i lu s tra to ra c h  Z ak ładu  O siedli R obotniczych. M ów - j
południu w piątek. społecznych — spraw ozdaw ca poseł! ca om ów ił inw estycje  n a  b u d o w n i- j

Wszystkie dzienniki stref zacho- tow . R apaczyńsk i (PPS); d ek re t r z ą - : ctw o m ieszkaniow e w  p lan ie  3 le t-  ’ 
dnich dostały dodatkowe przydziały dow y o p o d a tk u  od w ynag rodzeń  — nim .
papieru, by móc podać pełny tekst spraw ozdaw ca tow . pos. Popiel (PPR) J w  dyskusji, jak a  w yw iązała  się,
1 . ’ . .. ~ | S p raw ozdanie K om isji A d m in is tra - , zab ie ra li głos, poseł M oskw a (SD),

! cji i B ezpieczeństw a złożył poseł tow. poseł N ow icki (PPS) i Iow . po- 
W enclik (SD), om aw ia jąc  n a s tę p u ją -  seł W itaszew ski (PPR), 
ce d ek re ty : a) o przeznaczeniu  g rzy - j W szystkie powyższe d ek re ty  i u - 
w ien, nak ład an y ch  przez sam orząd  staw y  zatw ierdzone zostały  przez
te ry to ria ln y , b) o odstąp ien iu  n ie - ■ S ejm  w  d rug im  i trzec im  czytaniu .

C u r a n k ie u i i c z a  ruchom ości państw ow ej sam o rząd o -i N astępne posiedzenie Sejm u, k tó re
Dnia 16 bm tow Prem ier Józef Cy- w i w  L ublin ie , c) o w yw łaszczen iu  p r z y p u s z c z a l n i e  będzie o sta tn im  po- 

r a n k ie w ic z  przy jął w P re z y d iu m  Ra- ''m ajątków , za ję tych  n a  cele u ży tec z - | siedzeniem  sesji w iosennej, odbędzie 
dy Minietrów w obecności m w istra ności publicznej w  okresie o sta tn ie j się 21 czerw ca br. o godz. 16. 
Sprawiedliwości tow. Św>ątkowekego 
delegację Zarządu Głównego Zrzesze­
n ia  Prawników Demokratów w oso­
bach: prezesa, posła Jodłowskiego,
wiceprezesa Rybickiego, sekretarza 
generalnego Walaw6kiego i skarbnika 
Tomorowicza.

Delegacja poinformowała Prem iera 
o bieżących i  zamierzonych pracach 
Zrzeszenia.

W i e c  s o l i d a r n o ś c i  
z  w a l c z ą c ą  G r e c j ą

hTradośćr-j J  
i z d r o w w r ^ j k j /

i l e  c z ęsto  te* fes t  p rzed m iotem  n m r f s h
zm artw ień . I**U ch od zi ® to r « .  . 

W ydobyw a o n o  na zew n ątrz u k ryte
w c ta e te  z im y p ie g i, « “  w  t J o ć h  
rynt szo rstk im  i zgru b ia łym . W  ta k ich  

w yp ad k ach  n a le ży  s to s o w a ć  p rrec .w  p le-  
?om tp e c ja ln y  krem  ..A n id a  '. > Po u su ­
n ięciu  ich  p o z o sta łe  u sterk i c e ry  u*uwa<  
m atow ym  k r e m e m ,  który ‘
d e lik a tn i*  n a sk ó rek , czy n ią c  go łW irtym  

i g ładkim .

n n u i

k tó rych  k ra jó w  m arsha llow sk ich  w  
spraw ie  um ów  dw ustronnych , p rze­
w idzianych  p lanem  M arshalla , u tk n ę  
ły  na  m artw y m  punkcie.

P rzedstaw icie le  b ry ty jscy  i f ra n ­
cuscy ośw iadczyli, że nie podpiszą 

W a r s z a w s k a  Rada Zw iązków  Za- um ow y d w u stro n n e j, o ile nie zosta- 
w odow yeh i Z arząd  G łów ny P o lsk ie- nie w ykreślona  k lauzu la  dew aluacy j-

go Towarzystwa j R ep rezen tan t francusk i zaznaczył
kratyczncj recj , • w  toku  ro k o w ań, że fran cu sk a  opi-
18-go bm . (ptą e o — . _ . n ;a publiczna je s t stanow czo p rze-

Państira m arshalloujsk ie odrzucają  
k la u zu lę  um óin  duiustronngch

LONDYN (PAP). A gencja R eu te ra  t ciw na um ieszczeniu w  um ow ie k la -  
podaje, że toczące się w  W aszy n g to - | uzuli, p rzew idu jącej stosow anie za- 
nie rokow an ia  p rzedstaw icie li n ie - sady najw iększego uprzyw ile jow an ia

koncertowej przy Al. Wy zw olenia 1,
  Wiec Solidarności z w alczącym i
o w olność i niepodległość dem okra­
tam i Grecji

dla N iem iec i Japon ii.
W śród w arunków , zaw arty ch  w  

tekście  um ów  d w ustronnych , zn a j­
d u je  się k lauzu la , n a  podstaw ie  k tó ­
re j obyw atele  am erykańscy  o trzy m u ­
ją  p raw o  żądania  pełnego odszkodo­
w an ia  w  w ypadku  „naruszen ia  ich 
in teresów " podczas nacjona lizow a- 
n ia  p rzem ysłu  lub  h and lu . K lauzula 
ta  uw ażana je s t za n ieznane w  dzie­
jach  uprzyw ile jow an ie  obyw ateli 
obcych.

M in is t e r  Ż e g lu g i  
p r z y b y ł  d o  S z c ze c in a

SZCZECIN  (tel. wł.). W dn iu  17 
bm . p rzybył do Szczecina m in is ter 
żeglugi tow . A dam  R apacki. Celem 
jego  w izyty  je s t zapoznanie się z 
całokszta łtem  p rac  w  porcie. M ini­
s te r  p rzeprow adzał lu s trac ję  n a d ­
brzeży oraz zw iedził m ie jsca  p rze ła ­
dunków  tow arow ych, (h)

puduigrmj f i i i f y r
jfgf HfyPOt y f e r  ISJ śśFb/

W  ca łym  kraju cz łonkow ie  obu partii robo tn iczych  wpłacili 
pierw szą ratę zadeklarow anej sum y na W spólny D om . C zło n ­
kow ie  K ó ł wpłacają na kon ta  pow ia tow e, skąd  p ieniądze są 
przelew ane na kon ta  w ojew ódzkie . K o n ta  w ojew ódzkie doko­
nują prze lew ów  na ko n to  centralne fu n d u szu  budow y W spól- 
nego D om u. P ierw sze w iększe prze lew y z ko n t w o jew ódzkich  
na ko n to  centralne nastąpią dopiero  w końcu  drugiej po łow y  
czerw ca.

Na 960.485 członków, 775 535 
członków zadeklarowało sumę 
804.045.938 złotych. Bezpartyjni 
w ilości 98.768 osób zadeklarowali 
kwotę 70.834.588 zł., co razem wy 
nosi na dzień 17 bm. 874.880.528 
złotych.

Do dnia 10 b. m. organizacja 
w arszaw ska PPR wpłać ła od- 
członków 6.372.171 z!., od bez­
partyjnych 742.378 zł. woj. w ar­
szawskie wpłaciło ogółem iL  
1.162.500 zł., zaś woj. olsztyńskie 
wpłaciło 1.162.245 zł

objął 81°/o członków

874 MILIONY ZEBRAŁA PPR.
W edług sprawozdania G eneral­

nego Pełnomocnika KC PPR, 
tow. H. Szafrańskiego, z dnia 17 
bm. akcję deklaracyjną zakończy­
ły w zasadzie: W arszaw a —  m ia­
sto, wojew. białostockie i woj. 
gdańskie.

W arszawska organizacja PPR 
w czasie akcji deklaracyjnej po­
większyła stan z 52.136 członków 
na 54.841 członków. Stąd wynika, 
że Warszawa objęła akcją 93*/t 
członków.

Woj. gdańskie objęło akcją 
95°/« członków, a woj. białostoc­
kie — 97°/». Woj. śląsko - dą­
browskie, Łódź m., woj. kieleckie 
i bydgoskie objęły akcją 85% 
członków i zam ierzają zakończyć 
akcję deklaracyjną około 20 bm.

W woj. warszawskim, wrocław­
skim, łódzkim i krakowskim zło­
żyło deklaracje 80% członków o r­
ganizacji PPR.

Woj. szczecińskie, poznańskie, 
olsztyńskie i lubelskie osiągnęły 
70—75%, zaś woj. rzeszowskie 
62% członków partii.

Stan akcji deklaracyjnej w skali 
krajowej 
PPR.

Dzielnica 
Śródmieście 
Wola 
P raga  
Grochów 
Saska Kępa 
Targów ek Osiedle 
Targówek 
Nowe Bródno 
Ochota 
Rakowiec 
Mokotów 
M inisterialna 
Żoliborz 
Bielany 
Czerniaków 
Powiśle 

Razem
Akcja zbiórki na terenie Stoł. 

Kom. PPS jest na ukończeniu. 
Pozostało 2235 członków Partii 
będących na urlopach. Pierwsze 
wpłaty ratalne na poczet zade­
klarowanej sumy wyniosły do 17 
bm. 3.465.783 zł.

WPŁATY 
Dnia 17 b. m. na centralne 

konto funduszu budowy Wspól­
nego Domu wpłynęły następujące 
sumy:

Od Związku W eteranów Walki 
Rewolucyjnej 1905— 1918 r. O d­
dział w Siedlcach — 2.000 zł.

Od Spółdzielni Pracy i U ży t­
kowników „Spólnota" w W arsza­
wie — 500.000 zł.

Od Spółdz. G rupy Technicznej 
w W arszawie 100.000 zł. .

Od Zjednoczenia Przemysłu 
M ateriałów  O gniotrwałych w 
Gliwicach 31.317 zł.

O d Centralnego Związku Z a­
wodowego Górników —  Oddział 
Sosnowiec 200.000 zł.

Od Powiatowej Rady Związ­
ków Zawodowych w Skierniew i­
cach 50.000 zł.

Z  wpłat indywidualnych i in ­
nych wpłynęło 16.459 zł.

N a konto Komitetu W ojewódz­
kiego w Katowicach wpłynęło na 
fundusz budowy W spólnego D o­
mu od Stowarzyszenia: Inżynierów 
i Techników Przemysłu Chemicz­
nego w Gliwicach 100.000 zł.

DEKLARACJE. 
O rganizacje PPS w w ojewódz­

twie “ dolnośląskim zadeklarowały 
na budowę W spólnego Domu 52 
miliony zł.

Na czoło wysuwają się o rga­
nizacje partyjne we Wrocławiu, 
które zadeklarowały 8.100.000 zł.

ST. K O M ITET PPS 
PR ZO D U JE  W ZBIÓRCE

Stoł. Kom. PPS wyprzedził w 
zbiórce na Wspólny Dom przodu- 
dujący dotychczas WK. PPS we 
Wrocławiu. Na wspólnej odpra­
wie pełnomocników PPS i PPR  z 
terenu W arszawy, jaka odbyła się 
w czwartek w s edzibie KW. PPR 
tow. Krawczyk, pelnomocn k PPS 
na W arszawę zakomun.kowal, i* 
zbiórka deklaracji w stolicy p. ze- 
prow adzona przez PPS dała do-

gólne dzielnice zadeklarowały:

Ilość czł. deki. suma
6095 11.915.140 zł.
3115 % 3.251.400 *
3713 3.128.920 „
3783 3.935 650 „

131 217.150 „
450 320.000 „
120 70.000 ,.
537 307.480
790 1.823.930 .,
105 225.450 j,

2595 6.096030 „
4398 12.921 850 „
1723 2.076.540 „

140 259.250 „
406 324.650 „

3712 7.304.350 „
32933 55.514 400 *

W Wałbrzychu i powiecie 7 000 
członków PPS zgłosdo 7600 000 
zł. Pow iatow y i M ejski Kom tet 
PPS w Jeleniej Górze zadeklaro­
wał łącznie 5.58L720 zł.

W Krakowie w dzielnicy Śród­
mieście na 149 Kołach zadeklaro­
wano 7.214.610 zł. plus ponad 
milion od bezpartyjnych. W dziel 
nicy Podgórze 71 Kół zadeklaro­
wało kwotę ponad dwa m.bony 
złotych plus 24 bezpartyjnych po­
nad 9.000 złotych. Dzieln ca Kro­
wodrza 52 Koła zadeklarowały 
kwotę ponad dwa miliony zł. plus 
30 bezpartyjnych kwotę ponad 31 
tysięcy złotych. Dzielnica G rze­
górzki — 76 Kół zadeklarowało 
prawie dwa miliony zł. plus 393 
bezpartyjnych kwotę ponad 220 
tys. zł.
Dzielnica Zwierzyniec — 28 Kół 
ponad 308 tys zł. plus 20 bez­
partyjnych — ponad sześć tys ęcy 
zł. Dzielnica Płaszów — 18 Kól 
ponad 252 tys. zł. pius 167 bez­
partyjnych — ponad 47 tys, zł. 
Dzielnica Prądnik — 16 Kól — 
ponad 1.168 tys. zł. plus 89 bez­
partyjnych kwotę około 40 tys zł.

W ogólnej su m ę  Kraków za- 
klarował do dnia dzis e jsz .go  
14.349.440 zł. plus kwota 1.3ó3.2„0 
od bezpartyjnych.

Podkreślić należy, że akcja 
zbiórki nie jeszcze zakończ-na 
wobec czego należy przypuszczać, 
że kwota pow yższa znacznie s ę  
podniesie.

W Gliwicach akcja zbiórki na 
budowę W spólnego Domu przy­
niosła 1.200.000 zł. Pracownicy 
gliwickiego Zjednoczenia Przemy 
słu W ęglowego, czbnkcw ie PPS 
zadeklarowali łącznie p-jned 300 
tys. zł.

ZSRR n ie  d op u ści do lik w id acji
ani Grecji. *  J
Na wiecu przemówią: Przewodni- i k o n t r o l i  1 1 8 d  e n e r g i ą  a t O I R G L U ą

csący Warsz. Rady Zw. Zaw. poseł i  °  *
tow. Jan Rustecki, Prezes Z arządu ! N. JO R K  (PAP). P rzem aw ia jąc  na  pow iedzialnością za fiasco w  roko- 
_ * . ni _ z___  n _r-ineizarl-ycinhi R ot-  u jn n ia p h  o  k o n t r o l i  n a rl p no rerta  n tn .Głównego Pol. Towarzystwa P rzy­

jaciół Demokratycznej Grecji tow. 
W ładysław Broniew ski, wiceprezes 
tow . poseł Tadeusz Ćwik, oraz przed 
staw iciel Związków Zawodowych  
W olnej Grecji — A postolcs Grozos 
i przedstawiciel Greckiego Ruchu 
Oporu — Vassos Gieorgiu.

środow ym  posiedzeniu  R ady Bez 
p ieczeństw a, delegat radzieck i G ro­
m yko stw ierdził, że St. Z jednoczo­
ne przeszkodziły  rea lizac ji w ysiłków  
ONZ w  k ie ru n k u  u sta len ia  k on tro li 
m iędzynarodow ej nad  energ ią  a to ­
m ow ą.

G rom yko obarczył USA pe łn ą  od-

w an iach  o ko n tro li n ad  energ ią  a to ­
m ow ą i ośw iadczył, że sprzeciw i się

87 Z esp ołóu j Sudetlicotrjjch  
tu teg o ro czn y ch  e lim in a c .a ili

W  ubiegłym  roku  festival odbył się

22.VII — d n i e m  
l i c z n y c h  i m p r e z  
o r g a n iz a c j i  s p o ł e c z n y c h

K om isja  K oordynacy jna  o rg a n iz a c ji ' . ------ - ----- ---------- -
społecznych, w  sk ład  k tó re j w chodzą I przC6Zły juz przez  dwie kolejoe eUm* 
Zw. U czestników  W alki Z b ro jne j o ! Qacje — powiatową i wojewódzką. 
N iepodległość i D em okrację , Tow. W ystępy w W arszawie

Za kilka dni W arszawa będzie mo 
gła uczestniczyć w ciekawych elim i­
nacjach 42 wyróżnionych zespołów 
świetlicowych z całej Polski, które 
przy jadą aby zapoznać stolicę ze swy 
mi artystycznym i osiągnięciami. Zes­
poły, które w dniach m ięlzy  20 —  24 
b.m. występować będą na scenach te ­
atrów: Nowego, Opery, Polskiego i w 
sali M inisterstwa Bezpieczeństwa,

P rzy jac ió ł Ż ołn ierza PC K , Zw. In w a ­
lidów  W o je n n y c h ,  Zw. O sadników  
W ojskow ych, P. Z. Z., L iga M orska 
i L iga L otnicza, Tow. P rzy jaźn i 
Polsko -  R adzieckiej, L iga K obiet, 
u ch w aliła  n a  zeb ran iu  w  d n iu  5 
czerw  1948 r., że w  okresie  od 1 do 
22 lipca  organ izacje  społeczne n ie

• t_ _  j  _ •« ■» • .  t u i  n l r cw szelkim  usiłow aniom  zlikw idow a- będą u rządzały  żadnych w iększych 
nia kom isji do sp raw  energ ii a tom o- im prez. W szystkie uroczystości zw ią 
w ej i p rzekazan ia  całego zagadnie- zane z o tw arc iem  Domów D ziecka, 
n ia  k o n tro li nad  en e rg ią  atom ow ą św ietlic , pośw ięceniem  sz tandarów  
G enera lnem u  Z grom adzeniu . [itp. zostaną p rzen iesione n a  dzień

22 lipca.

cą o « t a t * u m

etapem konkursu,
A m atorskie zes.poły, które zobaczy­

my w ciągu najbliższych kilku dni 
stanowią mniej więcej połowę wszyst­
kich grup artystycznych, wyróżnio­
nych w eliminacjach wojewódzkich.

w jednym okresie czasu, obecnie jed­
nak, wobec znacznego zwiększenia 
ilości am atorskich g r u p  świetlicowych, 
konkurujących na terenie całej Po.sk> 
ze sobą, elim inacja musi być rozłożo­
na w dwóch term idach. W obecnym 
bowiem roku do konkursu przystąpiło 
2.600 zespołów ze 100 000 uczestników.

Na program, którego wystawianie 
rozpocznie się w niedzielę, złożą się 
m.in. 6ztuki: Szymonowicza, Słowac­
kiego, F redry , Prusa. Czechowa, Że­
romskiego, Sienkiewicza, Konopnic­
kiej i innych znanych autorów. Zespól 
św ietlicowy z Białegostoku przyjeż­
dża n p . z ambitnym zamiar e n  wysta­
wienia sztuki P ijstleya — P aa 'ispek- 
tor przyszedł. Ogólną bowiem tenden-

Niestety wobec technicznych trudnoś- c ją tegorocznych elimm acii jest cal- 
oi nie dało się sprowadzić wszyst- kow ite uniknięcie wystawiania wsze*- 
kioh 87 zespołów, które ze względu kich sztuk artystycznie bezw artosdo-
na swój poziom dopuszczone zostały 
do ostatecznych eliminacji. Zakwate­
rowanie 2000 armii amatorów — a rty ­
stów — jest wciąż jeszcze w W arszaw 
skich warunkach niewykonalne.

wych oraz popisów tanecznych.  ̂ wo­
kalnych czy muzycznych Festiwal bę­
d z i e  s ta ł wyłącznie niem al pod zna­
kiem występów o charakterze ściśle 
teatralnym . (w^ł
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IV Zjazd Wojewódzki Delegatów PPS Dolnego Śląska
Mtgr.lt. Piaskowski

Członek CKW - PPS 
Przewodniczący VVK - PPS Wrocław

Nasze trzy lata

t

O BECNIE, gdy zbiera się we 
Wrocławiu IV Konferen­

cja Wojewódzka Delegatów na­
szej Partii, nie mogę się oprzeć 
przed cofnięciem się myślą do 
chwili, gdy w czerwcu 1945 r. 
odbyła się w Legnicy l Woje­
wódzka Konferencja nowopo­
wstałej organizacji Dolnoślą­
skiej PPS.

Zniszczenia wojenne, wywo­
łane nie tyle samymi walkami, 
ile celowym niszczeniem wszy­
stkiego przez cofające się woj­
ska niemieckie, były olbrzy­
mie. Niemcy wiedząc, że odda­
ją kraj w ręce polskie, z całą 
premedytacją palili miasta i 

wsie wysadzili mosty i linie kolejowe, minowali pola i lasy— 
doprowadzając do ruiny gospodarczej znaczną część woje­
wództwa. —

Można było przejechać dziesiątki kilometrów w powiatach 
wschodnich i północnych przez nieobsiane na wiosnę pola, na 
których bujnie krzewiły się chwasty, przez spalone wsie i mia­
sta, w których wśród ruin zabudowań fabrycznych — stercza­
ły ku niebu strzaskane kominy. W każdym z tych powiatów 
można było znaleźć śmierć o<f wybuchu min, gęsto rozrzuco­
nych przy drogach, objazdach lub na polach. Można było go­
dzinami całymi błąkać się w tych okolicach, nie napotkawszy 
człowieka, gdyż ludność cywilna, straszona goebbelsowską 
propagandą, uciekała wraz z cofającymi się oddziałami rozbi­
tej armii hitlerowskiej.

W powiatach południowych, dokąd doszły nasze wojska 
po kapitulacji, zniszczenia były minimalne, ludność pozostała 
na miejscu, zakłady przemysłowe były czynne, ale obsługiwali 
je wyłącznie Niemcy, niemiecka była administracja samorzą­
dowa, jako środek płatniczy kursowała jeszcze marka, a w la­
sach grasowały bandy „wehrwolfu“.

G DY porównamy ten, tak pobieżnie naszkicowany obraz 
z dzisiejszym stanem naszego województwa, nie chce się 

nam po prostu wierzyć, źe od tamtego czasu upłynęło zaledwie 
3 lata, że W CIĄGU TYCH ZALEDWIE 36 MIESIĘCY ZDO­
ŁALIŚMY ODBUDOWAĆ I URUCHOMIĆ % ZAKŁADÓW 
PRZEMYSŁOWYCH. CZYNNYCH TU PRZED ROZPOCZĘ­
CIEM DZIAŁAŃ WOJENNYCH, PRZESTAWIAJĄC ICH 
PRODUKCJĘ Z WOJENNEJ NA POKOJOWĄ, ZATRUDNIĆ 
W MCII BLISKO 360.000 POLSKICH ROBOTNIKÓW, OSIED­
LIĆ NA TYM TERENIE PONAD 2.000000 POLAKÓW. KTÓ­
RZY PRZYBYLI W POSZUKIWANIU OJCZYZNY Z DALE 
KICH NIERAZ STRON CAŁEGO ŚWIATA. ZAKOŃCZYLIŚMY 
LIKWIDACJĘ UGORÓW I WSZYSTKIE GRUNTA ORNE 
W1 NOSZĄCE PONAD 1.250.000 HEKTARÓW, PODDALIŚMY 
UPRAWIE. Oczyściliśmy z ruin dziesiątki miast i odbudowa­
liśmy dziesiątki tysięcy budynków mieszkalnych w mieście 
i na wsi. Dźwignęliśmy ponad 200 mostów kolejowych, uru­
chomiliśmy 4 z 8-miu zawalonych tuneli, odbudowaliśmy 70 
proc. z 400 zniszczonych mostów kołowych, naprawiliśmy 
blisko milion metrów kw. dróg kołowych. Zdołaliśmy repa­
triować ponad 1,300.000 Niemców' do Rzeszy, ludności zdoła­
liśmy zapewnić niemal zupełne bezpieczeństwo życia i mienia, 
dając jej możność spokojnej pracy. Blisko 200.000 dzieci za­
pewniliśmy naukę w ponad 1500 szkołach podstawowych, bli­
sko 12.000 młodzieży oddaliśmy około 50 gimnazjów' i li­
ceów, i 60 szkół zawodowych, a jako. ukoronowanie tej na­
szej pracy naukowej .kształcimy w 4-ch wyższych uczelniach 
we Wrocławiu 12.000 rzeszę młodzieży akademickiej.

W ciągu tych trzech lat zdołaliśmy" w wielu dziedzinach 
pracy nie tylko doścignąć, ale i prześcignąć województwa 
centralne, a nawet wT wielu dziedzinach możemy Służyć za 
przykład dla innych, mniej zniszczonych i lepiej zagospodaro­
wanych państw.
'T 1 O, ŻE w ciągu tych trzech lat potrafiliśmy tyle dokonać,

zawdzięczamy w znacznym stopniu pomocy całego Naro­
du, nowemu demokratycznemu ustrojowi naszego Państwa 
i wielkim reformom społecznym, przeprowadzonym w Polsce 
Ludowej. I przede wszystkim zawdzięczamy to naszej zgodnej, 
wytrwałej i rzetelnej pracy, nie pomogło by bowiem nic, gdy. 
byśmy tu na miejscu nie wykonali ogromu pracy jaka na nas 
ciąży. Pracę tą wykonali nasi robotnicy, osadnicy i pracujący 
inteligenci tak pozytywnie tylko dlatego*, że przeświadcezni by­
li o słuszności linii politycznej naszego Rządu i w pełni ufali 
kierownictwu Państwa, że bez zastrzeżeń popierali blok na­
szych stronnictw demokratycznych, że przywiązani byli do 
swych sztandarów partyjnych, które szły zawsze " na przedzie, 
każdej masowej akcji wr naszym terenie.

WIELKIE RZESZE CZŁONKÓW NASZEJ PARTII WŁO- 
ŻYŁV W TĘ PRACĘ SWÓJ WIELKI WKŁAD, WKŁAD 
Z KTÓREGO MY DZIŚ, NA NASZYM IV WOJEWÓDZKIM 
ZJEZDZIE, MOŻEMY BYĆ DUMNI. Pracy naszej przyświecała 
jedność działania na wszystkich jej odcinkach, i wybijała się 
zawsze jedność wysiłku, jedność poświęcenia i jedność radości 
z wykonanego zadania.

Dziś, gdy stoimy w przededniu zjednoczenia ruchu robot­
niczego, podsumowujemy okres miniony z radością i z tą głę­
boką wiarą, że na przyszłym etapie, dzięki pełnej jedności, 
osiągnięcia nasze będą jeszcze uwielokrotnione.

Praca in liczbach
Przodownicy na RW7—Pa-Fa-Wag Wrocław

Ilość przodowników pracy 
wypełniających normę

Styczeń
1948

luty
1948

marzec
1948

od 150 — 200% 47% 10*/. _
„ 200 — 300% 47*/# 52% 41%
„ 300 — 400% 6% 35% 47%
„ 400 — wzwyż — 3% 12%

Służba Ruchu DOKP Wrocław
Normy 

Min. Kom Maj 1947 Maj 1948
Ilustan r o b o c z y ................... 10.630 10.552 10.413
Załadunek ........................ 1.350 1.181 1.529
Przyjęcie ładów................... 910 738 1.198
Praca wagonów . . . 2.260 1.919 2.722
Współczynnik obc. w ag o n . 4,7 5,5 3,8

M a c  t e j  E l c z e u / s k t
sekr. WK PPS Wrocław

Osiągnięcia dolnośląskiej PPS 
to wkład w Zjednoczoną Partię

Trudno mówić o wszystkich suk- 
cesach naszego budownictwa na 
Dolnym Śląsku. Trzeba by było mó­
wić o wy|>einientu planu w górnic­
twie, w przemyśle włókienniczym, o 
masowym ruchu wielowarsztatow- 
ćów, o zdobyczach naszych >w dzie­
dzinie energetyki, w przemyśle mi­
neralnym, o Pa -  Fa - Wag-u, o na­
szej słynnej fabryce garbników w 
Rokicie w Brzegu Dolnym. Należa­
ło by mówić jeszcze o wielu innych 
dziedzinach naszej pracy, a sprawo­
zdanie przesiąknięte byłoby wysił­
kiem klasy robotniczej Dolnego 
Śląska, wysiłkiem, odbudowy i bu­
dowy, wysiłkiem wszystkich ludzi 
pracy, prowadzonych Rrzez — Pol­
ską Partię Socjalistyczną i Polską 
Partię Robotniczą.

Każdy odcinek tej naszej pracy 
oznaczony jest czerwonymi sztanda­
rami, sztandarami pionierów i rea­
lizatorów myśli socjalistycznej. 
Związaliśmy program partyjny z 
Ziemiami Odzyskanymi; związaliśmy 
na zawsze nasze ziemie piastowskie 
z Narodem Polskim tak, jak  zwią­
zaliśmy naszą ideologię z klasą ro­
botniczą i z ideałami Niepodległości 
i Socjalizmu.

*
Ostatni rok był okresem formowa­

nia jasnej, marksistowskiej linii w 
naszej Partii. Wytyczenie bezkom­
promisowego stanowiska, to nie 
tylko umowa o jedności działania, 
to przede wszystkim jej praktycz­
na i codzienna realizacja, to prak­
tyczna budowa jedności klasy robo­
tniczej w terenie. Wychowanie ol­
brzymiej masy czionkowkiej pepe- 
sowców na Dolnym Śląsku, to nie 
tylko tworzenie organizacyjnych 
form zespalania ludzi, lecz przede 
wszystkim podnoszenie niedawno 
przyjętych członków na wyższy po­
ziom socjalistycznej świadomości, 

j Jeśli zmobilizowaliśmy około 6.000 
} towarzyszy do akcji indywidual- 
I nego współzawodnictwa z okazji IV 
i Zjazdu Wojewódzkiego, jeśli około 
S 300 brygad zgłosiło swój udział w 
iprzedzjazdowym współzawodnictwie 
zbiorowym,., jeśli wielu z nich wy-, 
pełnił swoje normy produkcyjne do 
dnia 20 czerwca br. i jeśli wśród 
delegatów na IV Konferencję Woje­
wódzką znajduje się tak olbrzymi 
procent przodowników pracy — jest 
to wynik zwiększenia aktywności kół 
i komitetów fabrycznych PPS.

Prowadząca do podniesienia po­
ziomu naszego aktywu koncepcja 
wspólnego szkolenia aktywistów 
związkowych i partyjnych, znalazła 
dobry wydźwięk w klasie robotni­
czej. Brak dobrze opracowanych 
skryptów, który dawał się odczuć w 
terenie, został zlikwidowany przez 
masowe rozprowadzenie bardzo ta­
nich broszur, które , zostały wydru­
kowane w zakładach drukarskich 
„Wiedzy" o nakładzie 90.000 egzem­
plarzy. W ten sposób dostarczyli- 
‘my podstawowy m ateriał szkolenio­
wy i stworzyliśmy materialną pod­
stawę wytężonej pracy samokształ­
ceniowej. Wyszkolenie 200 wykła­
dowców, zorganizowanie 250 kur­
sów fabrycznych, przygotowanie te­

renu pod dzisiejsze nasze wspólne 
szkolenie PPS—PPR, to realny nasz 
pepesowski wkład w umocnienie 
ideologii socjalistycznej.

I dalej: 820 kursantów Wojewódz­
kiej Szkoły Korespondencyjnej, se­
minaria w terenie, ponad 600 absol­
wentów Wojewódzkiej Szkoły Par­
tyjnej, skrypty szkoleniowe o ogól­
nym nakładzie 75.000 egzemplarzy— 
to olbrzymi dorobek nie tylko orga­
nizacyjny; to bogactwo ideologicz­
ne i kadrowe. A pierwsza w Polsce 
wspólna Szkoła Wojewódzka PPS i 
PPR w Solicach, wspólne szkolenie 
nauczycieli na kursach konrespon- 
dencyjnych, ponad 10.000 słuchaczy 
na 173 kursach fabrycznych i tereno­
wych PPS i PPR na fabrykach — to 
przykład zgodnej współpracy dwóch 
partii o jednej marksistowskiej ideo­
logii.

Znaczną pomocą w pracy z tere­
nem był nasz wojewódzki biuletyn 
partyjny (80.000 egzemplarzy), który 
rozszedł się w terenie, jako uzupeł­
nienie wydawanej przez „Wiedzę" 
prasy codziennej, która ze względu 
na swój informacyjny charakter nie 
mogła podawać pełnego materiału 
partyjnego

Biuletyn zdał swój życiowy egza­
min, a wydanie mutacji wiejskiej i 
komunikacyjnej — bez wątpienia 
zwiększyło jego Oddziaływanie. To 
nasze ściśle partyjne wydawnictwo 
nie odwróciło uwagi od zagadnienia 
kolportażu prasy. Wprost przeciw­
nie, wydawanie biuletynu zwiększy­
ło zainteresowanie prasą partyjną. 
Po zmianie koncepcji kolportażowej 
i nastawieniu aktywistów na oddzia­
ływanie metodami partyjnym i na 
masy członkowskie — nakład pism 
pepesowskich znacznie wzrósł. Ka­
żdy członek PPS czyta prasę co­
dzienną, co piąty czyta „Tydzień 
Robotnika", a co szósty „Przegląd 
Socjalistyczny" lub „Lewy Tor". W 
porównaniu z innymi województwa­
mi przodujemy pod tym względem 
i chociaż dzisiejszy stan nie jest je­
szcze zadowalający — sądzimy, że 
ulegnie poprawie.

Prasa to nie tylko informator lub 
materiał propagandowy — to środek 
wychowania, mobilizacji najszer­
szych mas połecznych do walki o 
socjalizm. Prasę partyjną należy 
szanować, popularyzować i przede

wszystkim — czytać. W kolportażu 
jej należy specjalną uwagę zwrócić 
na odcinek wiejski. Posiadamy do­
brze rozwiniętą sieć Komitetów 
Gminnych i kół gromadzkich, po­
siadamy w każdym powiecie rolni­
czym Radę Chłopów-Socjalistów, po­
siadamy wresżcie w PPS ponad 
14.0000 chłopów, którzy realnym 
wkładem swej pracy wzmacniają 
sojusz robotniczo-chłopski. Sukcesy 
gospodarcze ną wsi dolnośląskiej — 
to sukcesy partii, to sukcesy sojuszu 
robotniczo - chłopskiego. Chłop-so- 
cjalista — to przodownik pracy na 
wsi.

j towuje się z wielką intensywnością 
| do zjazdu zjednoczeniowego, który 
odbędzie się we Wrocławiu.

OM TUR-owcy wnieśli poważny 
j wkład w tworzenie demokratyczne­
go światopoglądu naszej młodzieży 
polskiej. Dwadzieścia tysięcy mło­
dych obywateli naszego państwa — 
to młoda gwardia socjalizmu, to 
pierwsi bojownicy o przodownictwo 
pracy, o realizację planu 3-lełniego 
i o budowę Polski dobrobytu i sy­
tości. Nasza partia szczególną pie­
czołowitością otacza młodzież i po­
maga jej w rozwoju.

Z pełnym zadowoleniem podkre­
ślamy aktywność naszej młodzieży. 
Wzrost organizacyjny ZNMS, reali­
zacja najlepszych bojowych trady­
cji rewolucyjnych naszej młodzieży 
akademickiej, poważny stosunek do 
rozpracowywania zagadnień z dzie­
dziny szkolenia marksistowskiego i 
duży wkład w dzieło budowy jedno­
ści młodzieży naszego wrocławskie­
go środowiska, Charakteryzuje ją 
najlepiej. Gdy przypatrujemy się —- 
jako seniorzy ZNMS — jej sukcesom 
nie tylko organizacyjnym, ale i po­
stępom w nauce — dochodzimy do 
głębokiego przekonania, że szere­
gi naszych fachowców — inżynie­
rów, lekarzy, nauczycieli, zasilone 
zostaną zdrowym, socjalistycznym 
elementem.

Nasza młodzież OM TUR przygo-

W sprawozdaniu wiele miejsca po­
święciliśmy wyliczeniu dorobku na­
szej organizacji dolnośląskiej, do­
robku, z którym wchodzimy do 
zjednoczonej partii. Świadomość te­
go wielkiego wysiłku masy pepe- 
sowskiej powinna być bodźcem do 
dalszego powiększenia naszego wkła 
du w dzieło jedności ruchu robotni­
czego w Polsce.

W okresie ostatnich 3 miesięcy 
dokonaliśmy ogromnego wysiłku, 
którego Sukcesy i braki powinna o- 
cenić krytycznie konferencja wro­
cławska. Rzeczowa i krytyczna oce­
na naszej pracy pozwoli nam uzbroić 
się we wskazania i uchwały, któ- 
tych realizacja doprowadzi dolno­
śląską organizację PPS jako całość 
dojrzałą organizacyjnie i ideologicz­
nie do zjednoczonej partii polskiej 
klasy robotniczej.

Akcja szkoleniowa
Na nowym  etapie rozwoju wrocław­

ska organizacja P PS przystąpiła  do 
rozwinięcia z całym  rozmachem akcji 
szkolenia socjalistycznego. W  pierw­
szym  rzędzie ruszyły  dwa kolejne tur­
nusy W ojew. S zko ły  Part. W  samym  
W rocławiu: w maju ukończono jeden  
kurs wojew. i uzyskano 21 p o zy tyw ­
nych wyników , 1S maja br. ruszył na­
tychm iast następny kurs, składający  
się z  36 słuchaczy.

W spólnie z  PPR uruchomiliśmy 
szko łę  dla dzia łaczy robotniczych w  
Solicach (k . W ałbrzycha) o szerokim  
programie w ykładow ym , wzorowanym  
na programach szkó ł wojew ódzkich, 
lecz z  3-miesięcznym okresem szko le­
nia. W  sam ej organizacji wrocław­
skie j, na terenie miasta  —  również w  
maju  —  ruszyła szko ła  aktyw a  m iej­
skiego obu partii z  36-godzinnym pro­
gramem w ykładow ym .

Szeroko rozwinęła nasza partia  
w raz z  woj. organ. PPR pracę w spól­
nego masowego szkolenia 1 stopnia. 
W edług dotychczasow ych danych ukoń 
czyło masowe wspólne szkolenie na 
w ielkich zakładach pracy 42 proc. 
PPS-owców  na 52 kursach szkolenia  
m iędzypartyjnego.

Cała ta akcja  idzie po drodze ze­
spalania w ysiłków  w ykładow ców  na 
specjalnych konferencjach, organizo­
wania m iędzypartyjnych kom isji szko  
lenia socjalistycznego i częstych w y­
jazdów  inspekcyjnych.

Łącznie na terenie w ojewództwa od­
bywa się obecnie 173 kursów I  stop­
nia, 30 kursów, ogólnopracowniczych,

partyjnych, 147 kursów na zakładach  
pracy i 2 kursy dla wykładowców, 
które obejm ują około 7.000 słuchaczy  
z obu partii robotniczych. ,

Szczególny nacisk położyliśm y na 
zagadnienie szkolenia nauczycieli so­
cjalistów, ponieważ bez podniesienia 
poziomu w iedzy m arksistow skiej ‘ 
świadomości klasowej nauczycieli 
spraw y masowego szkolenia na Dal- 
nym  Śląsku nie da się rozstrzygnąć.

IV tym  celu po przepracowaniu  
wspólnie z  P P R  programu kursu ko­
respondencyjnego dla nauczycieli ob­
jęliśm y szkoleniem  m arksistowskim  już  
130 tow arzyszy, a do tej liczby za­
m ierzamy w łączyć jeszcze dalszych  
120.

D alszym  etapem rozbudowy w spół­
pracy szkoleniow ej P PS  — PP R  jes t 
utworzenie na terenie w ojewództwa  
wspólnego kursu samokształccniowo- 
seminaryjnego.

Osiągnięcie tych w yników  w  ostat­
nim okresie stało się możliwe dzięk i 
rozbudowaniu aparatu szkoleniowego  
przy  W ojew ódzkim  Komitecie j zespo. 
leniu planow ej pracy szkoleniow ej oba 
naszych bratnich partii. Fakt ten po­
zw ala nam twierdzić, że do końca te­
go roku zostanie przeszkolonych oko­
ło 50 proc. tow arzyszy z PPS i P PR• 

Sta jem y przed IV  Konferencją we 
W rocławiu z głębokim  przekonaniem- 
że pracę naszą w ykonaliśm y dla do­
bra polskiej klasy robotniczej.

JÓ ZEF TA R N O P O LSK I  
sekretarz OKZZ

\ J U D NIU  20 czerwca b. r. rozpoczną 
* *  się we W rocławiu obrady IV-go 

Zjazdu W ojewódzkiego Polskiej Partii 
Socjalistycznej, które stanow ić będą 
podsumowanie prac aktyw u dolnoślą­
skiego, ocenę jego  dorobku krytykę 
błędów.

K ażdy ze Zjazdów , jakie mamy za 
sobą, dawał charakterystyczny obraz 
blasków  i cieni aktualnej w danym o- 
kresie pracy.

Pierw szy, w czerwcu 1945 w. Lęgni 
cy, było to spraw ozdanie z dwumie­
sięcznej pracy ludzi, którzy pierwsi 
w śród palących się jeszcze ruin i w y­
buchających min, nieśli polskość na 
O dzyskane Ziemie. Niewielu ich było— 
przyjechali tow arzysze grupow o z 

| Kielc i K rakow a z postanowieniem bu 
dowania od podstaw  nowego życia Pol 
ski Ludowej.

Spraw ozdania ówczesne podkreślały 
zasadniczy fakt, że pionierzy naszej 
partii potrafili pracow ać tak, że wyni­
ki ich prac realizowały postulaty D ol­
nego Śląska i całego naszego kraju. 
Mieliśmy w tym okresie osiągnięca, a- 
le mieliśmy też i braki, co podkre­
ślały liczne wypowiedzi delegatów. 
W zrost komitetów partyjnych, stan bez 
pieczeństwa i adm inistracji, w spółpra­
ca z innymi partiam i, rozbudow a sieci 
organizacyjnej rozw ijały się z ró ż ­
nym nasileniem i różnym skutkiem, 
chociaż te same mniej więcej warunki 
panowały na całym terenie Dolnego 
śląska. Praca nie była jeszcze w yrów ­
nana i efekty jej nie były jednakowe.

Hasłem naczelnym I Z jazdu było 
w ięc wzmocnienie i uaktywnienie sze­
regów naszej P artii. Był to trudny o- 
kres tworzenia polskiej adm inistracji,

| okres zacieśnienia współpracy między- 
) partyjnej, okres usuwania nieporozu­
mień — i zadaniom tym mógł sprostać

Cztery Zjazdy
jedynie zdyscyplinowany oddany czło­
nek PPS.

II Z jazd Wojewódzki odbył się 15-go 
października 1945 roku już w stolicy 
Ziem  Odzyskanych Dolnego. Śląska—  
we Wrocławiu. Kilka miesięcy między 
Zjazdam i przyniosło ze sobą wzmoc­
nienie organizacyjne i w zrost liczebny 
PPS. Ten drugi okres naszej pracy 
był okresem wzmacniania sił party j­
nych. Z  małej garstki zapaleńców s ta ­
liśmy się już silnym, kilkanaście tysię­
cy osób liczącym ośrodkiem myśli po ­
litycznej, społecznej i gospodarczej 
Dolnego Śląska.

O brady II Zjazdu >niały za zadanie 
wytyczyć słuszną linię pracy, by jak 
najprędzej podnieść poziom życia go­
spodarczego i moralnego Ziem Odzy­
skanych, wychować ludzi, którzy z ho­
norem  reprezentow ać będą PPS, któ­
rzy z godności reprezentow ać będą b u ­
downiczych Polski Ludowej. Na Zjeź- 
dzie tym przede wszystkim dem onstro­
waliśmy polskość Ziem Zachodnich,—  
wysunęliśmy też hasło dokształcania 
socjalistycznego szerokich mas PPS-ow 
skich. Pow stała natychmiast po zjeź- 
dzie Wojewódzka Szkoła Partyjna by­
ła dowodem realizowania jego uchwal.

Na III Z jeździe Wojewódzkim w 1947 
roku, po dwóch latach istnienia PPS 
na Dolnym Śląsku mogliśmy już z du­
mą powiedzieć, że większość nałożo­
nych na nas obowiązków wypełniliś­
my. N a odcinku pracy party jnej roz­
winęliśmy szeroką działalność, na od­
cinku pracy państwowej braliśm y u- 
dzia! w każdej akcji, mającej na celu 
zagospodarowanie i dobro n-szych wsi

miast. W szedz'e tam, gdzie byto ja ­
kieś zadanie do spełnienia, obok PPR-

owca czy Ludowca, staw ał i PPS-ow iec 
nierzadko świecąc przykładem bohater 
stw a i oddania w pracy. W kwietniu 
1947 r. liczyliśmy już 33 Powiatowych 
Komitetów, 5 Komitetów M iejskich i 
setki komitetów fabrycznych i gm in­
nych.

Rezoluq'a, uchwalona na III Zjeździe 
podkreślała zdecydowaną wolę mas 
PPS-owskich stanie na straży  Ziem  O d 
zyskanych, utrzym ania i pogłębienia 
dotychczasowych osiągnięć politycz­
nych, gospodarczych i społecznych Pol 
ski Ludowej, zmobilizowania w szyst­
kich sił, grup demokratycznych polskie­
go społeczeństwa dla popraw y bytu 
całej polskiej klasy pracującej.

D ziś PPS Dolnego Śląska stoi przed 
IV swym Zjazdem. K ażdy zjazd — to 
dalszy krok na drodze do konsolidacji, 
to nowy etap  pracy, który jest rów no­
cześnie niejako przeglądem  sił przed 
nowymi zadaniami. W dniu tym zrobi­
my przegląd naszych szeregów  przed 
realizacją zadań dnia dzisiejszego, z 
których pierwszym  i najważniejszym 
jest przygotowanie i realizacja jedno­
ści organicznej obu polskich partyj 
robotniczych — PPS i PPR.

Klasa robotnicza Polski na własnych 
doświadczeniach nauczyła się rozumieć, 
że nie ma dla niej kompromisu z reak­
cją, że tam, gdzie wpływy reakcji roz­
bijały jedność —  tam ona traciła w ła­
dzę, traciła niezależność. Przekonała 
się, co to jest reakcja, kiedy przy bu­
dowie Polski Ludowej próbowano jed­
ność naszą, jednolity front PPS i PPR 
rozbijać dyw ersją, kłamstwem, kulą i 
granatem . Nauka pozostała z tych do­
świadczeń — to coraz głębsza św iado­
mość tego, że tyiko w jedności polskiej

klasy robotniczej leży siła i dobrobyt 
narodu polskiego, leży wzmocnienie 
sił pokoju w Europie i na całym św ię­
cie. x 1

Budując nowe życie Polski Ludowej, 
od pierwszego dnia odzyskania niepod 
ległości pracowaliśmy na fundamencie 
jednolitego frontu PPS i PPR. W jed­
nolitym froncie obu partyj robotniczych 
nauczyliśmy się prow adzić wspólną 
walkę klasową, wypracowaliśmy współ 
ny, rewolucyjny światopogląd m ark­
sistow ski, zdobyliśmy wspólną św ia­
domość swej klasowej przynależności.

D rogą do tego była waljfa o  reformę 
rolną, przem ysłową, sojusz ze Z w iąz­
kiem Radzieckim, walka z sabotażem, 
dyw ersją itp. W tej szkole nauczyliśmy 
się, że dla robotników  nie ma różnic 
rmędzy PPS i PPR, że droga do reali­
zacji w spólnego celu —  socjalizmu — 
jest tą samą drogą pepesowca i pepe- 
rowca. Obie nasze partie tworzyły 
wspólnie rzeczywistość gospodarczą i 
niepodległościową naszego kraju. I 
dlatego jedność organiczna to zwycię­
stw o PPS, to  zwycięstwo PPR, to zwy 
cięstwo Polskiej Klasy Robotniczej.

*1V Z jazd Wojewódzki PPS odbywać 
się będzie pod znakiem przygotow ania 
naszych szeregów do jedności organicz 
nej. O brady nasze na tym zjeździe ce­
chować będzie głęboka świadom ość 
tego, że Zjednoczona Partia Polskiej 
Klasy Robotniczej — to będzie w spól­
ny nasz Dom, że równe będą nasze 
obowiązki i praw a, że nie będzie w aż­
ne, kto skąd przyszedł, lecz jak p ra­
cuje. O pierając się na jednej i tej sa ­
mej bazie społecznej, działając w je­
dnym i tym samym środowisku w imię 
jednakowych celów — potrafimy zbu­
dować Zjednoczoną Partię mocniejszą 
od PPS •; PPR razem wziętych.

JÓZEF PIETRUSIŃSKI 
I sekr WK PPS Wrocław.



Nr 1C6 R O B O T N I K
Sir. 5

ŻYCIE PARTI I
ZEBRANIA
D  JtALENDABZYK ZEBRAS

Dn. 18 czerwca:
D .ie ln ic a  Czerniaków : godz. 18 — Ogól­

n e  zebranie członków. R efera t na  tem at 
„Jtdnóbć  o rgan iczna” wygło3i tow . Ko-

Wjjz ie in ica  O chota: g o to ,1 6 .8 0  odpraw a 
przew odniczących, skarbn ików  i se k re ta ­
rzy  K ol, należących do Dzielnicy. 

D zielnica Saska K ępa: godz. 19 Przy ul.
» F ra n cu sk ie j 7, ogólne zebranie z refe ra- 

Un» low. m g r K eroplsty.
D zielnica śródm ieście — godz. 19 — 

m iędzy p arty jn a  zeb ran ie  kół P P S  i r ™  
przy  Spółdzielni Spożywców (Hockow- 
•k iego  10). R e fe ra t n a  tem at „Jednośo 
k lasy  robo tn iczej”  w ygłosi tow . min.
M atuszew ski.

u  J5EBBANIE AKTYWU KOBIECEGO 
PRAGA CENTRALNA

W  dn iu  22 bm. o godz. 17 w  sali KD 
P P R  p rzy  ul. S talow ej 71 odbędzie się 
xebranie ak tyw u  kob ie t obu p a r tu  D ziel­
n icy  P ra g a  C entralna.

M  ZEBRANIE K O B IET 
DZIELNICY P O W IiL E  

W spólne zebranie K obiet P P S  i P P R  
D zieln icy  Pow iśle  odbędzie ale w  dn iu  
21 bm.. o godz. 16 w lokalu p rzy  ulicy

1  R eferat*’ n a  tem at „Jedność  o rganiza­
cy jn a ”  w ygloet tow . D om ańska. Obecność 
obowiązkowa.

m  z e b r a n i e  a k t y w u  o m  t u r
Zarząd OMTUP. W arezaw a-Zachód z a - ! 

w ladam ia  Zarządy w szystk ich  K ól n a  te ­
ren ie  D zielnicy, te  dn. 19 bm . o godz. 
18 w  sa li lokalu  dzielnicow ego p rzy  ul. 
O grodow ej 89-41 odbędzie się  zebranie 
ak ty w u  z refe ra tem  n a  tem a t „dcnw ały

N adzw yczajnego K rajow ego Z jazdu OM 
TU R ” . P o  zebran iu  odbędzie s ię  cześć 
arty styczna .

I»l ODPRAW A W  K O M ITEC IE
POW IATOW YM W E WŁOCHACH

W  dniu  19 bm. w  lokalu  Pow iatow ego 
K om itetu  P P S  — W iochy p rzy  ul. Okrzei 
N r 14 — o godz. 11 odbędzie się o dp ra­
wa przew odniczących i se k re ta rzy  K o­
m itetów  M iejskich i Gm innych.

M  ODPRAW A PRZEWODNICZĄCYCH 
KÓŁ DZIELNICY ŚRÓDMIEŚCIE

O dpraw a przew odniczących i Sekretarzy
kół D zielnicy śródm ieście  została  przeło­
żona z dnia 14 bm. na dn. 21 bm., ponie­
działek, godz. 16,80.

Musimy dążyć do zmniejszenia 
ilości katastrof samochodowych stolicy

lei PO DZIĘKOW ANIE
Pełnom ocnik do sp raw  reorgan izacji 1 

K om itet Dzielnicy Pow iśle  w yraża po­
dziękow anie w szystk im  Tow arzyszom  i 
Tow arzyszkom  biorącym  udział w  p ra ­
cach reorgan izacy jnych  n a  naszym  te re ­
nie oraz tym  w szystkim , k tó rzy  przez) 
udzielenie pomocy przyczynili się do w y- t 
konan ia w term in ie  prac reo rg an izacy j­
nych, a  w szczególności: tow . tow. Min. 
D r. D ietrichow i, w icem in . Sokołowskiem u, 
D yr. Den. G arczyńskiem u, Kom. K oła 
p rzy  CUP-ie, K om itetow i Zakładow em u 
prz”  Radzie M inistrów , K om itetow i Za­
kładow em u przy  Ubezpleczttlni Społecz­
nej, K om itetow i K oia p rzy  ZUS-ie oraz 
Tow arzyszom  z  K o m ite tu  Dzielnicy P P R  
Pow iśle.

ZNMS

Przebudowa skrzyżowań jezdni 
M arszałkowska -  AL gen. Sikors kiego

Opinia publiczna stolicy jest zaniepokojona serią kata­
strof ulicznych, które wydarzyły się w ostatnich dniach. 
Zaczęto zastanawiać się nad przyczynami wypadków i w y­
suwać szereg mniej lub więcej słusznych wniosków. Prob- . 
lem bezpieczeństwa w ruchu ulicznym jest jednak bardzo 
skomplikowany i zależy od wielu czynników, które s ę  
ściśle z nim wiążą.

In d y js k ie  d ż u n g le  6 4  ty lk o  c ic h y m i
i  bezpiecznymi zakątkami w porówna 
nki z wielkim miastem. Samochody są 
bardziej krwiożercze niż tygrysy. Ba, 
nawet druga wojna światowa koszlo* 
wała ®p. Ameryk? niewiele więcej lu­
dzi, niż ich giatie rok rocznic w wypad­
kach samochodowych w Nowym. Jor-

pailków w ruchu ulicznym w poszcze­
gólnych miesiącach roku, osiąga rok 
roczni* w maju swój punkt kulmina­
cyjny, potem raptowni* opada, aby 
aiowu podskoczyć w październiku i 
listopadzie. W jesienj ,jest to zjawi­
sko łatwo dające #ię wytłumaczyćIkach samochodowych w i-towyiu. : ---- , 7 , T  , ,,1: A

ku. Niestety, przy cfcecmm. j W .v a r m  atmcsierycznymi (osiizgł
s A —. 1 _ t Wil n 1AI ał ■ ęi 1 iwi A9 u W m 2 111 f

W ZEBRANIE ZARZADU
ŚRODOW ISKA W ARSZAW SKIEGO 

Dn. 18 bm . o godz. 14 p rzy  ul. M oko­
tow skie j 21 odbędzie się zebranie zarządu 
środow iska W arszaw skiego ZNMS.

WSM Lładzie kam ienie  inęgielne 
pod dalsze kolonie m ieszkalne

3 llpca rb. w  dniu Święta Spół­
dzielczości, W arszawska Spółdzielnia 
Mieszkaniowa położy kam ienie wę­
gielne pod zespoły kolonii mieszkal­
nych na Mokotowie i Kole oraz pod 
Dom Społeczny w  obrębie kolonii 
Żoliborza. .

Osiedle mokotowskie, zam knięte 
ulicam i od południa Madslińskiego, 
od wschodu Al. Niepodległości i od 
zachodu ul. Wołoską, składa się z 
czterech zespołów kolonii. Jeden z 
zespołów, obejmujący 817 miesz­
k ań  o 1.334 izbach ma być od­
dany do użytku jesienią bież. roku. 
3-piętrowe bloki zostaną na dzień

3 lipca podciągnięte do wyso­
kości 2 piętra. Pierwszy zespół o- 
siedla WŚM-Koło o 160 mieszka­
niach również podciągnięty będzie 
na dziej 3 lipca do wysokości II  pię­
tra, natom iast w dniu tym  położone 
zostaną również fundam enty pod ze­
spół drugi o 200 mieszkaniach.

Główne uroczystości odbędą t  ę w 
osiedlu WSM na Żoliborzu, gdzie 
zostanie załeżeny kam ień węgielny 
pod Dom Społeczny. W rb. projektu­
je się w ykonanie pierwszej części 
budowli, składającej się z sali od­
czytowej na 120 osób i  sali w ysta­
wowo -  koncertowej na 250 osób

techniki, katastrof a-amo chodowych *v*« 
da »ię w os'ile  umilknąć. Chodzi o to, 
aby ilość wypadków była jak najmniej 
sza, żeby pociągała za sobą jak naj­
mniej ofiar w ludziach.

Jak  wygląda obecni* sprawa feczp1#- 
czaństwa w ruchu ulicznym na tere- 
ni* Warszawy? Niewątpliwie ci* jest 
jeszcze dobrze. Jednak trzeba obiek­
tywnie s tw ie r d z i ć ,  źe (poza okres am1 
złośliwych nasileń) jdst lepi®) ńiż to 
było przed rokiem lub dwoma laty,

Maj — miesiącem katastrof

Jest rzeczą ciekawą, że szczególnie 
maj jcct miesiącem katastrof. Liw a ła­
mana wykresu, obrazującego ilość wy*

jezdnie), dlaczego jednak w maju?
Ordcrzjąc się ma danych statystycz­

nych możemy stwierdzić niewątpliwi* 
pocieszający fakt, że ilość wypadków 
ulicznych w Warszawie zmniejsza się 
z każdym rokicin. I tak op. w złowro­
gim dla szofe.rów, pasażerów i prze­
chodniów mieeiącu maju, zostało po­
szkodowanych wskutek wypadków sa­
mochodowych: w roku 1946 - -  128 
osób, w roku 1947 — 62 osoby, w ro­
ku bieżącym — 4.0 osób.

Jest lepiej, ale...
Popraw* nie świadczy jednak o tym, 

i* stosunki bezpieczeństwa na uli­
cach Wanszawy są ju* idealne. Są

one raczej jeszcze od tego bardzo d a­
lekie. Przyczyny jednak są w obecnie) 
chwili niemożliwe do usunięcia. Mo­
żliwe (ale i konieczne!) jest tylko czę 
iciowe złagodzenie zła. Na czoło wy­
suwa się m. in. kwestia przelotności 
ulic, która nie jest możliwa do rady­
kalnego rozwiązania bez odbudowy 
mostów i wykonania planów arterii 
przelotowych. W chwili obecnej w 
Warszawie jest zarejestrowanych 
13.346 pojazdów mechanicznych, 530 
pojazdów konnych \  około 18.000 ro­
werów.

Budowa nowych skrzyżowań
W celu złagodzenia obecnej, często 

tragicznej, sytuacji na skrzyżowaniach 
ulic. Zarząd Miejski już w przyszłym 
tygodniu przystępuje do zwężania 
chodników i budowy wysepek przy ul. 
Marszałkowskiej i Al. gen. Sikorski*- 
go.

Na razi* zostaną wybudowane trzy 
wysepki przy przystankach tramwajo­
wych na skrzyżowaniu ul. Marszał­
kowskiej i Al. gen. Sikorskiego. Wy­
sepki te o długości 50 m i szerokości 
1,5 m pomieszczą czekających na tram 
waje pasażerów, którzy dotychczas ta ­
rasowali jezdnie. Strumień samocho­
dów puszczony będzie między wysepką 
a chodnikiem. Dodatkowa korzyść z 
wysepki; przy wsiadaniu automatycz­
nie musi powstać kolejka. Skończy 
się wreszcie ,.branie" autobusów 6ztur. 
mem.

Aktualną 6tała się również kwestia 
sygnalizacji świetlnej. Niedawno wy­

jechał do Paryża naczelnik wydziału 
ruchu i motoryzacji, Łnż. Szopa w ce­
lu zapoznania się. z najnowszymi samo­
czynnymi urządzeniami do regulacji 
ruchu. Może więc i ten problem docze­
ka się wreszcie rozwiązania.

(Ks)

W spćizauuodnlctiro pracg 
w śród praco tu nikćuj m ie jsl ich

„Miesiąc czpstości“ -  rozpoczęty
Tylko powszechna akcia 
da pozytywne rezultaty

TEATR EOLSKI (K ara sia  2):
P ią te k  — godz. 19 „C yd”
Sobota — godz. 19 — „O dw ety”
N iedziela — godz. 14 „H am le t” — godz. 

.’3 „O dw ety”
TEATR ISOŻMAIToaU! ( Marszatknwsfca 

8); godz. 18,00 „R om ans z ojczyzna” .
TEA TR „PLACÓW KA” <u>. K rólew ska 

13): gedz. 19,30 , ,Ladacznica z zasadam i".
TEATR MAŁY i .Marszałkowska 31) 1 

jodz. 19 ,.R . H . In ży n ie r” .
TEA TR „COMOKWA*’ (ul. Szwedzka 2 ): 

godz. 19 „M ężczyzna” .
TEA TR I’l l  W SJtĘCHNY rui. Zam ojskie­

g o ): godz. 19 „Pociąg  - w idm o” .
TEA TR „M IN IA TLU Y ”  (M arszałkow ­

ska  69): godz. 19 „S trza ły  r.a ul. D ług iej” .
TEA TR  KLASYCZNY (M okotowska 18); 

godz. 19 „B ra t m arn o traw n y ” .
T EA TR  NOWY (ul. Pu ław ska 39)1 

godz. 15 1 19 „ Jad z ia  w dow a” .
TEA TR  STUDIO (K arow a 31): nieczynny 
do odw oiania.

SALA YMCA: g. 38: „A ni Be ant Me” . 
(Oprócz czw artków ).

T EA TR  DZIECI WARSZAWY (K arow e 
81): godz. 13 „ P a n  Tom budu je  dom ” .

TEA TR  „ tV B O U tL l.l»  WARSZAWSKI** 
(Zygm untow ska 8 ): godz. 17.30 1 19,80
.E i p r e s s e m  p o  W arszaw ie” .

TEA TR G U LIW ER  (K rólew ska 18): 
Godz. 13 „G uliw er w k ra in ie  lilip u tó w ".

TEA TR  K OM EDII MUZYCZNEJ (sale 
„ R o m y " ); dziś nieczynny.

P O P IS  KONSERW ATORIUM  
W  lIL U A K ilO N II

N a piątkow ym  koncercie F ilharm on ii 
18 bm., odbędzie eię popis s tuden tów  
K oncorw atorium . Początek  o godz. 19. w 
sobotę 19 bm. dalsza część popisu. W y­
konane będzie Requiem  M ozarta. B ile ty  
do n abycia  w  kasie  F ilharm on ii (gm ach 
.Rom y” ) w godz. 10—13 i od 14.

N a środowym posiedzeniu p re ­
zydium Stołecznej Rady Narodowej 
om awiało sposób przeprowadzenia 
współzawodnictwa pracy na terenie 
sam orządu stolicy w związku z o- 
sta tn im i zarządzeniam i ossczędncścło 
wymi Raiły Państw a. Prezydium  St. 
R. N. zwraca uw ągę wszystkim insty ­
tucjom  m iękkim  na konieczność 
przestrzegania przez pracowników 
punktualności 1 obowiązkowości w 
czasie godzin urzędowania. Zasada ta 
obowiązuje wszystkich bez względu 
na zajmowane stanowisko. Wszystkie

spraw y muszą być załatw iane w  te r ­
minie, aby Interesantów  nie narażać 
na niepotrzebną s tra tę  czasu. N ale­
ży też unikać zbytecznej form allsty- 
ki i korespondencji, k tóre powo­
dują narastanie ak t i tworzenie się
zaległości.
•'*«: *‘f ” i .

Jednocześnie St- R. N. poleciła pra
cewnikom zwrócić specjalnie baczną 
uwagę na uprzejm ą formę załatw ia­
nia interesantów , wzajem ne koleżeń 
stwo i potrzebę interesow ania się 
pracą społeczną. (R)

15 bm. rozpoczął się niem al niepostrzeżenie na terenie W arsza­
wy — „Miesiąc czystości". Je st to  już trzecia z kolei próba tego 
rodzaju, organizowana po wojnie w  stolicy. Zarząd M iejski dążyć 
będzie w  tym  ckresle do wzmożenia kontroli sanitarnej, do walki 
z plagą szczurów i brudem. Najważniejszą rolę spełnią oczywiście 
sami mieszkańcy. Poza sumiennym i należytym wykonywaniem  za­
rządzeń władz miejskich, każdy powinien sam orzutnie dbać o czy­
stość ulic, parków, tram wajów , no i... czystość esobistą i swego 
mieszkania.

PiTFD organizuje 5 m iesięczne  
kursuj szkoleniotne

Zjazd d elegatów
Tow . Przyjaźni
Polsko-Radzieckie}

W  niedzielę 20 bm. w  Warszawie 
w  sali Teatru  Małego przy ul. M ar­
szałkowskiej Nr 81, odbędzie się III 
Doroczny W alny Zjazd Delegatów 
Kół Tow. Przyjaźni Polsko-Ra­
dzieckiej W ojewództwa W arszawskie
go. •

R eferaty wygłoszą gen. Witold i
płk. Janowski.

Początek obrad o godz. 10.

Robotnicze Tow. Przyjaciół Dzieci, 
organizuje następujące kursy: 1)
5-miesięczny kurs dla W ychowaw­
ców Domów Dziecka, 2) 5-miesięczny 
ku rs dla W ychowawców świetlic. 

Wobec rozwoju świetlic i koniecz­
ności przeszkolenia i przygotowania 
jak  największej liczby pracowników 
świetlicowych — Robotnicze Towa­
rzystwo Przyjaciół Dzieci zwraca się 
do dyrektorów  liceów pedagogicz­
nych z prośbą o zainteresowanie się 
wyżej wymienionymi kursam i i skie 
row anie tam  absolwentów kursów 
najbardziej związanych ideolog::z-

Komitety Blokowe już rozpoczęły 
akcję propagandową j uświadamiają­
cą wśród mieszkańców, starając się 
pTzy tym własnymi kiłami i przy wła­
snym nakładzie środków finansowych 
o c z y ś c i ć  swoje posesje. Do zadań Ko­
mitetów Blokowych należy również 
walka ze szczurami i  sygnalizowanie 
punktów najhardziej zaśmieconych. 
Komitety „Miesiąca czystości" przy 
Dzielnicowych Radach Narodowych 
przyjmują meldunki o stanie czysto­
ści i •tan 'e  zaśmiecenia poszczegól­
nych bloków.

Wskazana jest jak najdalej idąca

nie 7, pracą nad dzieckiem robotni­
czym. K urs rozpocznie się we w rze­
śniu 1948 r. w  Warszawie. Szkole, ’e, 
in ternat i wyżywienie słuchacze kur 
su o trzym ują bezpłatnie. Po ukoń­
czeniu kursu  z wynikiem pomyśl­
nym, absolwenci otrzym ają pracę 

] na placówkach KTPD. Absolwenci 
I kursów są obowiązani do rocznej 
! pracy na placówkach RTPD.
I Podania należy przysyłać z załącz) 
nikam i do dnia 15. lipca 48 r. Ro- i 
bctnicze Tow. Przyjaciół Dzieci, j 
W arszawa — Żoliborz, ul. Słowackie 
go 5-13.

„Prasa4* o prasie
Ostatnio ukazał się czerwony nu 

mer miesięcznika „Pras* Polską", wy

Warszawa-Północ, drugie miejsce za­
jęła dzielnica Warsz rwa - P o łudeii*. J a ­
kie będą wyniki w tym reku?

W akcji biorą udział, poza ZOM, 
trzy prywatne firmy transportowe, za­
silając swym taborem tabor mi«jekt. 
Sprzedaż trutek na szczury — „Zagła­
da LCF“, już eię rozipoczęła. Trutki 
są do nabycia w Ośrodkach Zdrowia 
i Miejskich Zakładach Sanitarnych. 
Cena ,.porcji" wynosj 22 zł. 6 lipca 
wszyscy posiadacze trutek, w myśl 
instrukcji, założą jc w miejscach naj­
częściej odwiedzanych przez gryzonie. 
Należy przy tym pamiętać, aby teren 
był oczyszczony ; nie zawierał odpad­
ków, które stanowią pokarm dla szczu 
rów. Należy także zachować środk1 
ostrożności, a*by przede wszystkim 
dzieci nie miały dostępu do założo­
nych trutek. Akcfa odezczurzanią mu­
si być przeprowadzona jednocześnie 
i powszechnie, bez względu na to, czy 
na danym terenie szczury pojawiają 
eię czy też nię. Niestosujących się do 
ziarządzeń władz miejskich czekająsu- 
rowe kary.

Pierwszy „Miesiąc czystości" — dwaw & K azana . . . . , . . . . . . ,  — ,—  -  j  ,,------ -   — —
rw aU zacja między Komitetami Blo- lata temu, dał wyniki raczej zupełni* 
fcowymi. W y ś c ig  w usuwaniu śmieci i : -.„a-i— i**!, 
brudu da chyba rezultaty.' Nie potrze

f
„ A T L A N T IC ”  (Chm ielna 33): „C zaro­

dziejsk ie  z iarno”  Pocz. godz. 13, IB, 17, 21. 
D la Ew. Za w. 19.

„AKTUALNOŚCI”  (w k in ie  S y re n a ): 
Eyiko 1 seans o godz. 13 (w św ięta  I nie­
dziele godz. 11). N ow y p ro g ram  n r  21.

„AKTUALNOŚCI” (W u a w  S ty io w y ): 
tylko jeden seans o g. 11. Nowy program  
ak tualności n r  32.

„PA LLA D IU M ”  (Złota 7 /9 ): „C asab lan ­
ca” . Pocz. seansów : godz. 18, 15, 19, 21. 
D la Z\v. Zaw. 17.

„ P O L O N I A ”  (M arszałkow ska Nr 56): 
„G asnący p łom ień” — godz. 12,80, 14,46, 
19,15. 21,80. D la Zw. Zaw. 17.

„SYRENA”  (In ży n ie rsk a  2 ): „K onik
g a rb u sek ” . Pocz.: 15, 17, 21. D la Zw. Zaw. 
17 (50 proc.) 1 19.

„STY LO W Y " (M arszałkow ska 112): 
,,P ygm alion” godz. 13, 15, 17, 21. D la Zw. 
Ź&W. li?.

‘ „TĆCZA”  (Suzina 4 ) :  „P ośc ig” . Począ­
tek seansów  godz. 15, 17, 19 (d la  Zw. 
Zaw,) 21. W niedzielę dodatkow y eeane 
■» godzi 18.

Csa&aaśT)
SOBOTA, 19 CZERWCA 

W arszaw a I
6,15 Dzień. por. 6,30 Muz. por. 7,00 Dł  

porań. 7,05 M uzyka porań . 8,20 „Z aklęty  
dw ór” . 8,35 M uzyka. 910 „Doroczne św ię­
to  P ieśn i Szkól Śląskich” . 12,04 Dzień.

bujamy przecież uzasadniać doniosło­
ści tego rodzaju akcji dla dobra ogó­
łu m iesz k ań có w . W ub. roku w  „Mie-
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Pomoc powodzianom  
województwa warszawskiego

Według prowizorycznych obliczeń. straty  poniosła gm ina Jabłonna w 
podczas powodzi w województwie powiecie warszawskim, 
w arszawskim  uległy zniszczeniu za- Wojewódzki Kom itet Przeciwpo- 
siewy w powiecie sochaczewskim na | wodziowy w  W arszawie przygoto- 
terenie ok. 7 0 ° ha, w  powiecie g o - ■ w ał się do akcji pomocy żywnościo- 
stynińskim  ok. 1000 ha, w  powiecie j wej dla ludności z terenów  ogarnię- 
garwoiińskim  ok. 300 ha. Nieznaczne (tych powodzią.

Zapisy w  12 d r o  wgśefgów  
na sobofę 19 czeri* ca

•d&w&Biego przez Polski Iostytui Pr*- sią-cu czystości przodowała dzielnica 
60zoafvczy (Warszawa, ul. Rozbrat 
n r 44-a). Numer ten zawiera int«.re- 
sujące prace związane z prasą polską 
i z agrarnie zną. Na. całość zeszytu skła­
dają się m. im. prace: d r Stanisława 
Petersa: „Co to jest praktyka dzien- 
rJikareika”, dy. Aleksego Derami: „Dy­
plomacja a prasa". Jadwigi Krawczyń 
sklej: „Redagowanie deipesz", Józefa 
Kowalczyka! „Prac# Międzynarodowej
Organizacji D z ie n n ik a r s k ie j  “, dr. Mie­
czysława Kafla: „W obroni* eocjolo-

XO IT ID iii U QŻ-łv«Ji Oiąoan-u .
negatywne, wyniki drugiego (rok potudm; ̂ ^ t ^ ^ r z y p ę . ^  Auó. 
temu) były nieco już lepsze. Waraza
wa jest jednak ciągle niesłychani* za­
śmiecona i... brudna. Wierzymy, że te ­
goroczna akcja ni* spali na panewce.

( S t . )

W a r s z a iu a —S to lic a  P o ls k i“
Najm iększa publikacja ilustracyjna m ok resie  

pom ojennpm  ui P olsce
380 artystycznych zdjęć Warszawy, j ceprezydent m iasta Strzelecki — w

K om pozytor tygodn ia . 15,30 „W  lasku  
ko lon ijnym " d la  dzieci. 16.00 Dz. popot. 
16 30 Muz. fo r >. 16,45 „ P rz y  sobocie po 
robocie” . „W rocław , siedlisk iem
m yśli polskiej w 184 , r . - - odczyt. 18,30 
, Melodie św ia ta” . 18 40 „ Z  ig ły  w idły 
19 00 Muz. lekka. 19,30 „Z aklęty d w . j f .  
19.45 „W ęgry  przem aw iają  do Dolski . 
20,15 Aud. M ickiewiczowska. 20.25 U twe - 
ry  fo rtep . 21,00 Dzień, wiecz. 22.00 Mur- 
tan . 23.00 O sta tn ie  w iadom . 23,10 Mną. 
tan . 23,30 Muz. tan .

W arszaw a I I
17,00 Muz. popul. 17,50 „G racz"—opow. 

18,05 Muz. kam eralna . 1835 M u* popul. 
19,00 Dzień, wiecz. 19,30 Muz. tan . 20,30 
„D la każdego coś m iłego” . 21,00 Dzień, 
wlecz.

obejmujących jej dzieje od początku 
w ieku XVI, aż do chwili obecnej, 
oglądać będziemy w  pięknym  luksu

i  S b o c i ń ^ r  *™ ym  wydawnictwie „Warszawa -  L e o n a  S o b o c iń sk ie g o . „ P rą -  __n „ i» ir ł«  t T t a n n o  30gij p ra sy " ,------------------  . _ ..
sa polska na Mazurach". Michała Szttl 
c z e w sk ie g o : ,,Prasa centrum informa­
cji ONZ".

Poza tym numer zawiera liczne spra­
wozdania, notatnik bibliograficzny, dal 
szą listę redaktorów, kronikę krajo­
wą i zagraniczną.

Najważniejszą bodaj za/letą lu m e r u  
jest to, że 6prawy zawodowe dzienni

POCZĄTEK O GODZ. 15.39
GONITWA 1. — 50.0C0 zł d la  3 1. 

koni, dyst. 2400 m tr . A licante, Dźi 
git, O lim piada.

GONITWA 2. — 50.000 zł dla 4 1.
0 w j kl. arabskich, dyst. 2200  m tr. 
G oplana, G ruzja, G yurka, Buszle-

11 G O N IT W A  3. —  50 000 zł dla '4 1. 
f st. og. i ki- arabskich, dyst. 2600 
m tr’. Lektyka, Enorm e, E lim ar, At- 
sz 'em ra.

GONITWA 4. — 50.000 zł dla 4 1.
1 st., dyst. 2600 m tr. A strolog, Syn 
puszczy, Salerno, O rion IV, Sobie- 
*\n u II»

GONITWA 5 — 60.000 zł d la  3 1.

Stolica Polski". Ukaże się ono 30 
w rześnia i będzie kosztować 1.500 zł 
(w przedpłacie 980- Sprzedaż odby­
wać się będzie także na raty).

W ydawnictwo to  zaw iera rozdzia­
ły: „Dzieje m iasta na przestrzeni
w ieków — W arszawa minionej epo­
k i — W arszawa walcząca — W arsza­
w a w gruzach — W arszawa w  odbu-

imieniu kom itetu Wydawniczego, ko­
m andor Czerwiński — w im ieniu 
N. R. O- W., przedstawiciel Spółdz. 
„Światowid" — tow. Tygielski i dr 
Saysse-Tobiczyk’ (pa).

OGŁOSZENIA OSOBNE
C. Zb. P n e ra . P ap iern iczego  zagubiła  p o ­
zw olenie n a  k a rab in  M auecr n r  7 6 8 7 .^

iest to że 6prawy zawu-uuwc uztuiiw- •— -  o---------
i ogLo-,prasowe przedstaw ić | dowie -  W a r s ^ w a _ p r z y ^ J . ,  

ne «ą w sposób popularny i mogący
z a in te re so w a ć  k,ażd©go c® ytelniika, 
n ie  ty lk o  lu d z i  p ra sy .

$ iM n in c n ;a
  htkłodkcsUi!)

M  d cs ta /e la  tw O tfti s i łm  
k  dkieeum  i dofoslym j “ '

Prod. Państw . Fabr. Chem .-Farm ae 
Zadać w A ptekach i Droe. *R7a

koni, dyst. 1800 m tr . R aybayarda, 
Broń, Si Bemol, Izm a, Labor, A r­
gentum , E ksm isja , M ak.

GONITWA 6 . — 70.000 zł, hand i­
cap d la  4 1. i st. koni, dyst. 2200 
m tr. Sobiesław a 52 i pół kg, La- 
fite  I I  59 kg, R adca 58 kg, S ignor 
62 kg, C arnero  56 kg.

GONITWA 7. — 60 000 zł d la  4 1. 
i st., dyst. 2200 m tr . S torczyk, Bel 
Canto II, C asar, Pośw ist, R arissi­
ma.

GONITWA 8 . — 40.000 zł d la  4 1. 
i st., dyst. 1400 m tr. W ikinga, N an  
du, Sto-rno, Egida, L ibella, Bairsał.

N A S Z E  T Y P Y
1. Alicante.
Z. Gruzja, Buszlem ra.
3. E lim ar, A tszlem ra.
Jf. Orion IV , Salerno.
5. A rgen tum , E ksm is ja , R a y­

bayarda.
6. Signor, Radca.
7. Casar, Poświst.
8. Storno ,Nandu.
W niedzielę, 20 bm. rozegrana bę­

dzie najcenniejsza nag roda  „Derby".
Zapisy na niedzielę o raz nasze typy
podamy w  numerze jutrzejszym.

W s p ó ł p r a c a  
K o m i t e t ó w  B l o ł t o u j u c h  
z  k o m  s a r i a t a m i  M . O .

Kom itety Blokowe w  pracy swej 
trafia ją  często na nieprzewidziane 

.trudności. W wielu w ypadkach wy­
n ik ' ją  one zarówno z nieznajomości 
zadań Komitetów Blokowych jak  i 

,z  nadgorliwości członków Kom ite­
tó w . Omówieniu spraw, k tóre łączą 
Się z działalnością Komitetów Blo­

k o w y ch  będą poświęcone specjalne r ___
k onferenc je  z przedstawicielami ko- niem

Pierwszy nakład wyniesie 30 tysię­
cy egzemplarzy. Zainteresowanie jed 
nak wydawnictwem  jest tak  olbrzy­
mie w  k ra ju  i za granicą, ie  po pierw  
szym nastąpią, rzecz jasna, dalsze 
wydania, także w  językach obcych, j 

P raca  nad skompletowaniem, uło­
żeniem i opisaniem m ateriału  foto­
graficznego trw ała 2 la ta  i pochło­
nęła wiele wysiłków zespołu redak­
cyjnego. P rzejrzano kilkadziesiąt ty ­
sięcy zdjęć, przy czym każda w ybra­
n a  fotografia była przedmiotem dy­
skusji.

W W ydawnictwie nie ma nic z 
m artyrologii. (Tylko dwa zdjęcia 
przedstaw  ają makabryczne sceny z 
powstania warszawskiego). Założe- 

książki o Warszawie jest

O B O T pU
C frtTR A iny 

O 0«A T P P S
> •A sac iil o t  ■ ta a  i i

Wydawca: I1ADA NACZfciLNA PI’S

R ed agu je: K om itet Nakład: Spółdz. Wyd. „Wiedza*

.  r   tej książki o
m isariatów  M. O. W arszawy i adm i- [ zobrazowanie historii i charak teru  
nistratorów  WAN-u. Pierwsza z nich m iasta, jego bohaterstw a i twórczej 
odbędzie się 21 bm. w  sali posiedzeń pracy nad odbudową

Redakcja i A d m in is tra c ja ,  Warszawa, Al. Jerozolimskie X5 
Telefony Redaktor Naczelny 8.86-01, Sekretarz Redakcji 8.85-02, 
Dział Ogłoszeń 8.85-05, Admin D rukarni 8 86-37. D rukarnia 8.79-61, 

A dm inistracja W ydawnictwa 8.85-04

Godziny przyjęć: Redaktor Nacz g 10 — 11, Sekretarz Red g 13 —15 
Administracja czynna od g. 8 do 15. Kasa czynna od g. 9 do 14

K onto czekow e PKO  N i. 1-980 
Bank G osp. Spoldz., Odd* w W arszaw ie Nr. 185

Stoł. Rady Narodowej. Konferencję 
poprowadzą: Szef Resortu Adminf

W ydawnictwo opracowali: doktór 
Saysse -  Toblczyk, ini. arch. Jerzy

stracyjno -  Samorządowego mgr. Ma . ę ^ b o w s k i i m gr Ksawery Swier- 
rzec i  inspektor DRN tow. R. Wiś- kows!cl wydano, przy współudziale
niewski. (R)

Z klubu „W isła4*
Klub Wioślarski „Wisła", zawiada 

m ia iż regaty i zabawa, k tóra m iała 
się odbyć w  dn. 13.5 — odbędzie Się

Naczelnej Rady Odbudowy Warsza 
wy i Zarządu Miasta, nakładem  
.Polskiego Archiwum Krajoznawcze­
go" i W arszawskiej Spółdzielni K się­
garsko -  W ydawniczej „Światowid".

O celach i znaczeniu wydawnictwaSie ouDyc w  uii. ło.o —
w dn. 20.5 b. roku. Zaproszenia na p o in fo rm o w a li prasę warszaw ską na 
dzień 13.5 — ważne w dn. 20.5 'specjalnej konferencji prasowej, w i-

F re n u m era ta  m iesięczna w k ra ju : zł 120. zagran icą 300. P ren u m era tę  
cać do 10 każdego m iesiąca na konto PKO I-9S0. P rzy  * ^ W -e m u  p rm u m tia ty  
należy podać dokładny i czytelny adres. P rzy  opłacaniu p r °
cie odcinka podać należy nazw isko, im ię. pocztę oraz num er szlaku. P r  y 

zm ianie ad resu  podać trzeba  poprzedni ad res.

CENY OGŁOSZEŃ :
O głoszenia drobne po zł 30 za w y r a z .  Poszuk iw anie p racy  po zł 15 za w yraL
W tekście  redakcy jnym  do 7 0  mm zł 100: od 71 -  120 mm :zM .40 . od 121 200
mm zł 1 7 5 : od 2 0 1 -  300 mm zł 2 2 o : pow yżej 3 0 0  i u zl 300 za l  min jizerokosc

i ł W M  Ł W  powyżej1 300 mm zł j p J ^ S i S
201kr- 0food m S ' ^imi50! M e 7/  S Ą I  mm .z ^ o k o ść

1 szpalty . Za niedziele '

OGŁOSZENIA P R Z Y JM U J* >
„  . , _____ r,„y , P -V I  Rn W vd „W iedza” Oddział w W arszaw ie. Ąl.
C e n t r a ln e  B iuro  Ogł. i R ekk 5p. ^  m iejBk le: Al. Gen. S ikorskiego 18—
J e r o z o l i m s k i e  85 , tel 885 0 5  o , _  Urbanowie*, sk lep  z m a t .  piśm.

3W olność -  W arśzaw af M a ra S k o w .k a  95, Sp. Agencji . frakow ej „Glob 
uk Z lS u 4 .  B iuro O głosleń Teofil P ie traszek  W arszaw a. W spo.na a-J. tel. 8Ł.-26-

B — 536181
Druk. Sp. Wydawn. „Wiedza” -  „Robotnik” nr 1
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Zbrodniczy szef „rzqdu G.G." przed 
Najwyższym Trybunałem Narodowym

Odczytanie aktu oskarżenia przeciwko zastępcy Franka
Na wstępie rozprawy przewodni­

czący dr Rimer wygłosił przemó­
wienie inauguracyjne, w którym  od­
wołał się do wypróbowanej już w 
ty lu  procesach przeciwko zbrodnia­
rzom hitlerow skim  — bezstronności 
sędziów.

Rząd „GG“ — organizacją v„
p rz e s tę p c z ą  

Po odczytaniu aktu  oskarżenia, 
które podajemy niżej, wygłosił prze­
mówienie wstępne prokurator NTN 
Cyprian. Stw ierdził on, że w  proce­
sie Buchlera zam iarem  prokuratury  
jest udowodnienie trzech zasadni­
czych tez oskarżenia, a mianowicie: 

że całokształt działalności hitlerow  
skich w ładz okupacyjnych w  Polsce 
sprzeczny był z postanowieniam i pra 
wa międzynarodowego, że organiza­
cja zwana „rządem GG“ była orga­
nizacją przestępczą tak  w  rozum ie­
niu praw a międzynarodowego, jak  i 
p raw a krajowego i że oskarżony 
Buehler, jako szef „rządu GG“, jest 
praw nie odpowiedzialny za cało­
kształt działalności -władz h itlerow ­
skich na terenie „GG“.

Rola kapitalizmu niemieckiego 
w przygotowaniu wojny

P rokurator dr Jerzy Sawicki, który 
z kolei wygłosił mowę, podkreślił 
na wstępie, że dotychczasowe proce­
sy tego rodzaju nie wyczerpały ca­
łości zagadnienia. >,

K reśląc rolę kapitalizm u niemiec­
kiego w  przygotowaniu drugiej w ojny I i m etody działania. Eksterm inację na 
światowej, p rokurator stwierdził, żel rodu polskiego przeprowadzać miano

Wielcy przemysłowcy i bankierzy nie i system atycznie i wszechstronnie. W 
mieccy dopomogli H itlerowi do zwy- I ram ach eksterm inacji dążono do
cięstwa w wyborach, licząc na jego 
poparcie, kiedy dojdzie do władzy. 
Również kartele niemieckie stanęły 
po stronie H itlera — oświadczył pro­
ku rato r w  dalszym ciągu swej 
mowy. Schacht wym ienił w yraź­
nie sum ę 3 milionów m arek, k tóra 
złożona bj-'a przez kartele na fun­
dusz wyborczy NSDAP. W siedem 
dńi po przekazaniu pieniędzy H itler 
zwyciężył.

Po mowie prokuratora Sawickie­
go, przewodniczący ogłosił przerw ę 
w  rozprawie do godz. 16-ej.

Akt oskarżenia
P rokuratu ra  Najwyższego T rybuna 

łu Narodowego oskarża dr Józefa Bu 
ęhlera o to, że będąc szefem urzędu 
generalnego gubernatora, następnie 
zaś sekretarzem  S tanu i szefem rzą­
du Generalnego G ubernatorstw a któ 
ry  to rząd był organizacją przestęp­
czą — popełnił zbrodnie przeciwko 
pokojowi, zbrodnie wojenne i 
zbrodnie przeciwko ludzkości, prze­
kraczając . upraw nienia przysługu­
jące władzom okupacyjnym  na mo­
cy praw a międzynarodowego, a w

zm niejszenia rozrodczości Polaków, 
przesiedlano i zagęszczano Polaków 
w  „Gub. Gen.“ tępiono ich przy każ­
dej sposobności.

O m awiając dalej rolę dr Buehlera 
w „rządzie GG“ P roku ra tu ra  stw ier­
dza, że osk. był najbliższym współ­
pracownikiem  Franka, zajmował się 
wszystkim i we wszystko wglądał. 
Akty praw ne, adm inistracyjne, a 
również i nom inacje urzędników no­
szą jego kontrasygnatę. Dr Buehler 
ponosi również odpowiedzialność za 
dekrety w ydaw ane przez F ranka i 
to odpowiedzialność nie tylko form al 
ną z powodu ich podpisania, ale rów  
nież i osobistą, ponieważ wszystkie 
dekrety i zarządzenia były przedmio 
tern narad  „rządu GG“.

Dr Buehler ponosi odpowiedzial­
ność również za działalność SS i po­
licji, ponieważ wszystkie akcje przed

czuwa się do winy? Otrzymawszy 
kategoryczne zaprzeczenie przewod­
niczący wyjaśnia, iż oskarżony ma 
prawo złożenia wyjaśnień częściowo 
obecnie, częściowo zaś w  stosunku 
do każdego dowodu.

Buehler pragnie złożyć wstępne 
wyjaśnienia. Uderza od razu w do­
brze znaną nutę z ubiegłych proce­
sów hitlerowskich. Je st zasadniczo 
niewinny, o niczym nie wie, na nic 
nie miał wpływu. Winnymi są Himm 
ler i Frank.

W roku 1939 nie zdawał sobie spra 
Wy, że prowadzona wojna była zbrod 
niczą agresją. Uważał ją  za w alkę o 
„nową, lepszą Europę". Na podsta­
wie tych wyobrażeń ciężary i ofiary, 
które w  czasie w ojny nałożono na 
naród niemiecki, uważał za stosow­
ne „przekazać" - narodom  ziem oku­
powanych.

Jeśli chodzi o zam iary H itlera w

Zwyczaje towarzyskie

siębrane przez policję opierały s i ę |stosunku do narodu polskiego i pol­
na upoważnieniach; zaw artych w  u  
staw ach „Gen. Gub." i przeprow a­
dzane były albo na życzenie rządu, 
albo na podstawie porozumienia.

O ile chodzi o tzw. kwestię żydow­
ską, to Buehler odpowiada nie tylko

szczególności na mocy IV K onw encji' 23 Powierzenie policji tych spraw.
Ol A śnlrpt A n. r, „Ipł-T... MM W _ ■ ■ pj p. I  —_______

Haskiej.
W uzasadnieniu ak tu  oskarżenia 

stwierdzono, że teoretycy partii h it­
lerowskiej opracowali nie tylko dok­
trynę eksploatacji podbitych krajów , 
ale również szczegółowe wytyczne

TABELA WYfilfAKYGH 5 3  LOTERII
2-gi dzieA eicjcn-enta 2-giej klasy

padła na NrWygrana 500.900 zł
59478 (w Poznaniu).

Wygrane po 200.008 zł padły na
Nr Nr 236?5 (w Krakowie), 85352 (we 
Wrzeszczu).

Wygrane po 108.000
Nr Nr 24531 52748.

z ł  padły n a

61288 61299 
62864 64158 
66656 66835

59147 59248 60223 60451
61409 61435 62275 62284
64434 64829 65300 65371
67288 67395 87719 67746 68082 68276
68439 68958 69065 69127 69538 70099
70246 70700 71168 71926 72900 72944
72950 73036 73234 73299 73313 74072
74269 74725 74819 74950 74988 75511
75584 76397 77190 78461 78665 78848

N r  1 0 9 1 0  4R 019 71(ir.9 7 7 0 1 0  0 0 7 0 7  1 7 9 5 3 5  79 6 5 1  7 9 9 0 6  7 9 9 9 1  8 2 1 5 7  8 2 5 3 6
81976 88446 80707 i 82574 82646 82776 8.3716 83746 83995

Wygrane po 50 000 zł padły na Nr j

Wygrane po 20 000 zł padły na Nr 
Nr 345 6753 8314 10122 21239 21465 
22824 23321 24821 27380 36364 44314
44508 45234 45865 47828 58516 60020
61941 72102 75968 76206 76380.

Wygrane po 10,000 zł padły na Nr 
Nr 1217 2438 3413 4497 6973 11982 
13467.149.1,5 .17351. 17406 18393 23339 
25420 30508 31685 34134 36611 37760
38200 38258 38322 39877 42445 44525
45568 47903 48697 49653 51314 55933
56149 57716 59936 60464 62098 63757
64647 65798 68035 69630 71825 74594
79168 80363 80666 82262 83859 85582
85974 87919 89750.

Wygrane po 4.000 zł padły na Nr 
N r 305 350 888 1220 2089 2256 3521
3723 3942 3996 4386 5434 6012 6495
6715 7223 7696 7791 7797 8128 9179 
9575 9878 11018 11261 11278 11333
11749 12690 12871 13277 13612 14505
16358 16659 16832 17088 17377 18083
18189 18740 18951 18989 19241 19396
19616 19838 20355 20540 20766 20959

.21093 22478 24033 24568 24640 25317
25888 26010 26072 26328 26378 29391
29605 29798 29928 30060 30113 30234
30882 30967 31098 31855 32070 32527
33900 35435 35693 36004 36139 36754
36912 37410 37796 37945 38070 38076
38225 38916 39538 40334 43029 44595
45125 45413 45849 46423.46848 47962 
48404 48541 48968 49082 50012 50812
50839 51203 51363 51886 52041 52051
52173 52435 53055 53218 53340 53563
53752 54678 54844 551.47 56143 56156
57121 57359 57425 578P2 58688 58693

84372 84471 85260 85908 86725 86976 
86962 87127 87743 87959 89253 89295.

Dalszy ciąg wygranych po 1.000 zł 
z 1-go dnia ciągnienia

30008 115 33 284 549 619 71 717
20-911 946 31110 230 32 320 555 699 
967 32066 120 303 70 420 48 509 600 
743 55 70 88 840 85 944 54 57 33065 
162 420 5Q0 14 610 712 24 828 36 47
77 34141 451 502 38 779 870 975 3507S
78 128 341 468 576 627 47 36049 65
111 12 62 214 27 30 332 83 475 550 66 
715 23 46 98 964 37098 112 205 56 407 
452 557 787 818 56 926 42 87 38107 63 
269 409 96 511 15 20 624 33 75 78 91 
700 831 96 39042 105 39 51 242 83 86 
333 677 88 751 75 904 60.

40149 73 248 95 304 667 763 843 912 
97 41125 54 244 328 418 546 615 98 982 
42056 83 133 222 8 528 64 682 705 827 
994 43025 136 352 410 706 27 928 95 7 
44087 8 115 71 80 346 86 543 96 638 9 
910 6 88 45010 8 88 95 134 237 83 516 
620 48 704 35 85 884 46018 32 84 185 
209 82 341 65 93 423 33 92 548 602
707 94 860 2 84 9^2 87 47092 114 43 
83 7 91 614 792 871 93 948 73 48029 
38 143 8 214 360 400 20 570 90 661
711 805 39 52 82 929 41 7 49023 91
143 87 261 94 723 66 844.

50024 43 98 461 82 574 621 732 803 
6 16 96 51041 131 308 27 85 96 426 559 
96 710 83 997 52011 034 285 320 72 480 
688 875 82 94 904 75 53000 165 336 69 
598 624 95 974 54070 143 49 275 365 
446 590 659 714 48 806 936 81 55028 
135 258 361 529 671847 79 95 908

ale także za aktyw ny udział w  n a ra ­
dach, podczas których domagał się 
jak  najrychlejszego w ysiedlenia na 
wschód ok. 2 i pół m iliona Żydów.

Oskarżony m iał również na życze­
nie F ranka opracować plan wysie­
dlenia Polaków z Zamojszczyzny.

O zamierzonym zburzeniu Warsza 
wy został Buehler powiadomiony 
zawczasu i nie tylko nie sprzeciwił 
się tem u projektowi, ale s ta ra ł się 
przy tej sposobności o rabunek urzą 
dzeń dentystycznych dla niemieckie­
go instytutu.

Oskarżony przesłuchiwany wielo­
krotnie w  śledztwie przyznał, że fak 
ty  przytoczone w akcie oskarżenia 
istotnie m iały miejsce. Jakkolw iek 
przyznał się również do pełnienia sta 
nowiska szefa „rządu GG“, w ypierał 
się jednak winy.

Próby obrony
Na wstępie rozpraw y popołudnio­

wej przewodniczący dr Eim er zada­
je oskarżonem u pytanie — czy po-

skich terenów, to dowiedział się o 
nich dopiero z aktu oskarżenia. Przed 
tym nie wiedział rzekomo nic o tym, 
że w  zam iarach H itlera leżały terror, 
mord, rabunek i niewolnictwo naro­
du polskiego.

W dalszym ciągu swych niejasnych 
wywodów oskarżony usiłuje przed­
stawić się jako przeciwnik wpływów 
NSDAP na terenie byłej „GG“, utrzy 
mując, że nigdy nie kierow ał człon­
ków NSDAP na ważniejsze stanowi 
ska. O kreślając swój stosunek do SS 
i policji, oskarżony stara się odciąć 
od jakiegokolwiek związku z orga­
nam i policyjnymi, twierdząc, że wyż 
szy oficer SS i policji był jak i on 
podporządkowany Frankowi. Om a­
w iając kwestię żydowską oskarżony 
przyznaje, że był na słynnym posie­
dzeniu u Heydricha, gdzie zdecydo­
wano wysiedlenie Żydów z „General­
nej Gubernii". Ale nie wiedział, że 
pod kryptonim em  „wysiedlenie" kry 
je się właściwie akcja masowej za­
głady. W ysiedleniem tym  rzekomo 
m iał zam iar polepszyć byt m altreto­
wanej przez policję ludności żydow­
skiej. Oświadczenie to wywołuje obu 
rżenie na sali.

Na tym przewodniczący przerw ał 
rozprawę do dziś godz. 9 rano.

W Y ŚC IG I K O N N E  n a  SŁ U Ż E W C U
W  n ie d z i e l ę ,  20 c z e r w c a

NAGRODA DERBY 5 0 0 .0 0 0  ń
Początek o godzinie 15.30 

Dojazd tramwajami: 12 i 19 i autobusami specjalnymi 
z Placu Zbawiciela

' K i n o

Stylowy
Pocz. 13, 15, 17, 21. 
Z w. Zaw. godz. 19.

/ / '

Nowy film produkcji angielskiej 
wg znanej sztuki B ernarda Shaw

PY G M A L IO N "
W rolach głównych:

LESLIE HOWARD, WENDY HILLER 
R e ż y s e r i a :

Leslie Howard — Anthony Asquith 
M u z y k a :  A rthur Honoggcr.

Ze zwyczajami towarzyskimi i 
przepisami dobrego wychowania, 
sprawa ma się mniej więcej tak, 
jak kiedyś z  kodeksami honorowy 
mi. Ogólne wytyczne każdy zna, a 
wszyscy gubią się w szczegółach.

Podręczników dobrego tonu jest 
zresztą o wiele więcej niż kodek­
sów honorowych, zwłaszcza w 
dzisiejszych czasach, które znacz­
nie zmieniły kanony „bon-tonu".

Właściwie Jan Kamyczek oma­
wia je od niepamiętnych czasów na 
łamach „Przekroju" w ■'tak wy­
czerpujący sposób, że wystarczyło  
by zebrać tą pakę wycinków, aby 
mieć dowolny przepis na każdą 
okoliczność w każdej porze dnia i 
nocy.

Demokratyczny savoir vivre wi­
docznie jednak nie wystarcza, je­
żeli „Moda i Życie" wydały bro­
szurę pt. „Zwyczaje towarzyskie  
— poradnik na codzień".

Z  cennego wydawnictwa cytuję 
co cenniejsze wyjątki:

Jeśli mężczyzna spotyka nieznajo 
mą kobietę, którą chciałby poznać, 
a nie ma nikogo, kto by go przed­
stawił, może to zrobić sam, ale nig­
dy na ulicy.
Sprawdziłem. Nie idzie. Przed­

stawiałem się sam nieznajomym  
kobietom w bramach, na schodach,  
w tramwajach, i w szalecie miej­
skim. W większości wypadków nie 
porozumienie musiał wyjaśniać 
milicjant.

Potrawy i płyny wkłada s;ę do 
ust: łyżeczką, łyżką, lub widelcem 
— mgdy nożem.
Sprawdziłem. Nie idzie. Dużo  

trudności miałem ze zjedzeniem zu  
py widelcem. N ożem  w myśl prze­
pisów nie próbowałem.

Sosu nie zbiera się nożem z tale­
rza. Powinno s'ę go tyle tytko wziąć 
ile zabiera poirawa, jeżeli jednak 
ktoś już nie może sobie odmówić 
tego, może wziąć kawałek chleba, 
połamać go w palcach, położyć na 
talerzu i wybrać sos, posługując 
się widelcem.
Nie jest wyjaśnione, czy można  

wylać sobie sos na głowę. Oczywi­
ście, jeżeli ktoś sobie tego nie mo­
że odmówić.

Wydaje się, że  w ogóle „Zwy­
czaje towarzyskie" wydane zosta­
ły tylko dlatego, że ktoś sobie ich 
wydania nie mógł odmówić.

Poza tym bowiem szkoda papie­
ru.

S T R Ą C Z E K

Słabe wyniki iek k o a tie fek  
przed m eczem  z Czeszkami

Dalszy dąg  wygranych po 1000 zł podany będzie jutro

Głosujmy
w  p l e b i s c y c i e  
t y g o d n i k a
Nr 14 (nakład 562.000 egzemplarzy) Cena zl 10.-

z a przymusowym  
leczeniem  pijaków
„Przyjaciółka"

Skład lekkoatletycznej reprezenta­
cji Polski na mecz z Czechosłowacją 
w Pradze dnia 22 i 23 bm. przed­
stawia się następująco:

80 m. płotki — Mitan, Peskówna; 
100 m. — Hejducka, Moderówna; 
200 m. — Brockówna, Gębolisówna; 
w  dal — Moderówna, Nowakowa; w

zwyż — Mitan, Nowakowa; kula • — 
Flakowicz, Weissówna; dysk — Weis 
sówna, Dobrzańska; oszczep — Sino- 
radzka Stachowicz.

Na elim inacyjnych zawodach w 
OPO w Olsztynie uzyskano naogół 
m ierne wyniki. Jedynie Weissówna 
osiągnęła w  rzucie dyskiem 40,10 .a.

Porażka Polonii (Bytom) 
z AKS w  Chorzowie

KATOWICE, (tel. wł.) Rozegrany cięska bram ka d la  AKS padła do-
wczoraj na stadionie w  Chorzowie 
mecz piłkarski pomiędzy Polonią 
(Byt.) i AKS (Chorzów) zakończył

słownie w  ostatniej minucie.
Bram ki strzelili dla AKS — Spo- 

dzieja 2 i Cholewa, 'dla Polonii — Wi
się wynikiem  3:2 (1:2) dla AKS. Zwy śniewski i Kulig. Widzów 12.000.

W kilku zdaniach
200 pływaków stolicy na starcie.

Do mistrzostw, ptywąckich W arsza­
wy, które odbędą się 19, 20 i 21 bm. 
na pływalni przy ul. Łazienkowskiej, 
8 stołecznych klubów zgłosiło około 
200 zawodników.

Kolarze polscy na Węgrzech. Dziś 
i ju tro  ekipa polskich kolarzy s ta r­
tu je  na torze w Budapeszcie w ra ­
mach Igrzysk Bałkańsko -  Środko­
wo - Europejskich. W niedzielę Po­
lacy walczą w wyścigu szosowym.

Błyskawiczny tu rn ie j koszykówki.
Dnia 19 bm. o godz. 18-ej i dnia 20 
o godz. 10-ej odbędzie się w  parku 
Paderewskiego (korty) tu rn ie j bły­
skawiczny piłki koszykowej junio-

Sprosłowanie
W num erze wczorajszym „Robot­

nika" z naszej recenzji pt. „Na pół­
kach księgarskich" w ypadł przez po­
m yłkę tytuł; w którym  zaznaczyli­
śmy, że omawiane książki wydane 
zostały przez Spółdzielnię W ydawni­
czą „Książka". Jedynie ostatnia po­
zycja, a mianowicie poezje Leopol­
da Lewina „Sny o powrocie" zosta­
ła ’ana przez Wyd. E. Kuthana.

rów i juniorek oragnizowany przez 
AZS. , \

60 państw  na Olimpiadzie w Lon­
dynie. Do Kom itetu Organizacyjne- 
go Igrzysk Olimpijskich w Londynie 
wpłynęło 60-te zgłoszenie udziału w 
Igrzyskach z Guyany Brytyjskiej.

Bzura mistrzem 
okręgu warszawskiego

Na neutralnym  boisku Zrywu w  
Pruszkowie rozegrane zostało wczo­
raj decydujące spotkanie o ty tu ł mi 
strza okręgu w piłce nożnej między 
Bzurą a Syreną. Mecz zakończył rię 
wynikiem 2:1 (2:1) dla Bzury. Mecz 
toczył się w  podnieconej atmosfc „ 
ze względu na wysoką stawkę. Wi­
dzów około 4.000.

Gdańsk -  Helsinki 12:4
Trzecie spotkanie bokserów fiń­

skich w  Polsce przyniosło im  wyso­
ką porażkę z reprezentacją Gdańska. 
P unkty  dla Helsinek zdobyli L iun- 
berg w wadze muszej i Ouvinen w 
koguciej. N ajładniejszą w alkę sto­
czyli Chychła bijąc wysoko na punk­
ty K arlssona i Szym ura z Takalą.

T -Ł U M A C Ł Y t  B R O O Ł K t  .

W olałaby wprawdzie zastać w  Springfield, gdzie czuła się 
jakoś bezpieczniej, bo ostatnie miesiące dłużyły się iakoś nie­
pom iernie, a ilekroć spojrzała na swego męża, czuła obawę, że 
mogą to być już ostatnie miesiące jego życia.

Kiedy napomknęła mu przelotnie o tym, że wolałaby zos­
tać w Springfield, obruszył si'ę i  rzekł.

— I ja też wolałbym tu  zostać, Emmo! Ale najlepsze, co 
możemy zrobić, to wyjechać czym prędzej i szybko powrócić. 
Muszę być w Chicago. Chcą, żebym przyjechał, a nie wszyscy 
mogą przecież przyjechać do Springfield, aby się zobaczyć ze 
mną i porozmawiać...

— Zdaje się,’ już dość narozmawiali się.!.
— Widocznie jeszcze nie dość.
Bo sprawy miały się tak: gdy zapadła nominacja Bryana 

na kandydata na prezydenta, Altgeld, siedząc w tej ogarniętej 
szałem sali Kongresu, stw ierdzał w duchu, że zapewne tyleż 
stracił, ile Bryan zdołał zyskać.

Po chwili w/szakże Jones, nowoobrany przewodniczący 
prezydium, przecisnął się do niego i z trudei • cnując nad so­
bą zadał m u pytanie:

— Gubernatorze... i co teraz będzie?
— Jak  to co? Macie swojego Bryana.
— Na miły Bóg, Gubernatorze... pan chyba nas teraz nie 

opuści? .........
Altgeld roześnral się. Ujął Jonesa mocno za ram ię i śmie­

jąc sig w dalszym ciągu p owiedział;

— A czyż to ja kiedy opuściłem kogo w trudnej sytuacji?...
Jones zapytał go.
— Czy będzie pan chciał porozumieć się z Bryanem?

— Owszem... Czemu nie? Co też panu przychodzi do 
głowy?

Tak wyglądały te sprawy.
— Widocznie jeszcze n ie dość narozm awiali się ze mną, 

droga Emmo... — powtórzył jeszcze raz. — To potrw a niedługo, 
parę dni zaledwie...

— Dobrze...
Emma zgodziła się. Z czasem doszła do przekonania, że 

wszelkie usiłowania wyperswadowania m u czegoś są bezuży­
teczne.

Na jednym  z wieców siedziała na sali w sąsiedztw ie dwóch 
jakichś kobiet, które dość głośno i bez żenady rozmawiały o jej 
mężu. Nie mogła zdobyć się na to, by przesiąść się lub przestać 
słuchać.

Jedna z nich mówiła.
— Niechże pani spojrzy na niego...
—- Czy pani wie, że jest śm iertelnie chory? — powiedziała 

druga.
— A czy pani wie, na co jest chory?
— Słyszałam, że podobno...
— W ystarczy spojrzeć na jego chód, a nie ma żadnych w ąt­

pliwości. I co ta  biedna żona musi przeżywać, niech no pani 
pomyśli...

— Bardzo mi jej żal... bo jego to wcale nie żałuję...
Emma wicale nie litow ała się nad sobą. Właśnie dziś, w dniu

wyborów prezydenta — uświadomiła sobie najdokładniej, że 
n ie zamieniła by się z żadną kobietą na świecie.

Była żoną Peta Altgelda, była przy nim w ciągu tych ostat­
nich czterech miesięcy, pielęgnowała go, pracowała razem 
z nim.

Którejś nocy, niedawno, powiedział do niej.
— Wiesz Emmo, zaczynam poznawać pewhą prawdę... m ia­

nowicie, że człowiek urasta dopiero w walce... dopiero w wal­
ce...

Pomyślała o tej Emmie Ford, k tórą była kiedyś — i zro­
zumiała sens tych słów.

Dziś znalazła się w apartam entach w Palm er House, prze­
żywała wszystko równie silnie, jak  on, jej mąż. I choć żywiła 
większe niż on obawy, wciąż jeszcze nie traciła  nadziei.

Gdy Pete udał się do biura wyborczego, by złożyć swój 
głos i Hinrichsen zatelefonował do niej, powiedziała mu:

.— Proszę, niechże pan przyjdzie do nas.
— A czy Pete nie gniew a się na mnie?
— Dlaczegóż miałby się gniewać? Czy pan nie zna Peta?
— Myślałem, że może podejrzewa mnie o podwójną grę?...

— Co też pan opowiada!
— Dobrze więc. .
— Przecież sam niemało przyczynił się do w ybrania Bry­

ana? Jeżeli go nie wybiorą, nie będzie to jego wina!...
— Owszem... wiem o tym... ale nie jestem pewien...
— Powinien pan wiedzieć o tym. Niechże pan będzie roz­

sądny, proszę przyjść i porozmawiać, z Petem.
W ten oto sposób rozpoczął się ten pam iętny dzień. Przy; 

szło paru dziennikarzy, powiedziała im, żeby zechcieli przyjść 
nieco później. Chciała zachować tego dnia spokój, uważała, że 
to jest niezbędne.

Czekając na męża, przerzucała dzienniki, w których pełno 
było napaści na Peta. W stępne artykuły przestrzegały czytel­
ników, że w razie w ybrania Bryana, właściwym dyktatorem  
w Białym Domu będzie John Peter Altgeld i że będzie to rów­
noznaczne z końcem republikańskiego ustroju, a w następstw ie 
przyjdzie anarchia, socjalizm i powszechna ruina.

Przypomniała sobie wtedy, że Pete od czasu Kongresu za­
ledwie dwa razy spotkał sie z Bryanem.

III
Była tu już przedtem, zaraz po Kongresie, i pamięta, że 

Pete opowiadał jej, jak przyszedł do niego Bryan, nieco zasko­
czony i zakłopotany tym wszystkim, co się stało, ale cały roz­
promieniony i z głową w obłokach.

— Gubernatorze...
— Dzień dobry, Bili — przyw itał go Pete — winszuję;

92 (d. c. n.)


